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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d l»  L w ow a o godz. 3 . p o p o łu d n ia ,  
dla p ro w in cji o godz . 8 . w ieczorem  

W dn ie  św ią te cz n e  zaś d la  L w o w a  o g od zin ie  
12 w  p o łu d n ie , d la  p ro w in cji o 5 w ieczorem . 

W  Niedzielę nie wychodzi.
P rz ed p ła ta  w yn osi 

z przesy łk a  pocztow ą  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artaln ie z ł .  6*— 

Za g r a n icą  k w a rta ln ie  z łr .  7*50.
W  m iejscu z dostaw i, do dom u 

m iesięczn ic  1 z ł .  50 e t . k w a r ta ln ie  4 z ł .  50 et.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 0 do 1 w połndnie.

O głon zen la  i  p rzedp łatą  przyjm ują _
W e'LW 0W IE: Administracja „Gazety Narodowej ,u l. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho»cheka i 
Spółki pl. Marjacki L 10, tudzież „Biuro Dzienników  

ulica Karola Ludwika 1. 9.
, O g łoszen ia  przyjm ują:

W  PARY ŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev Raspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : Haasenstein & Yogier 
(Otto Maas), W alflsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A . Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes, 
W ellzeile 6; H . Schallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kampfgasse 7. —  W HAMBURGU: A Steiner 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogier i 
G. L. Danbe et Comp. —  W  W A R SZ A W IE : ReicL- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jedno szpaltowy wiersz lub jego miejsoe 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lab jego miejsoe 20 et.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. ł°- raaja.

(8prawa soli dla bydła w węg. Izbie posłow — Debata 
w sejmie pruskim w kwestyi projektowanej loteryi zam­

kowej).

Jak  wiadomo nawet 2 oświadczeń rządu 
austryackiego, poczynieniu ulg co do s o l i  d l a  
b y d ł a ,  sprzeciwia się uporczywie r z ą d  w ę ­
g i e r s k i ,  bez którego w tej sprawie nic zarzą­
dzić nie można, bo sól należy porówno z tyto­
niem do spraw wspólnych. Wszelako co roku od­
zywają się i w sejmie węgierskim głosy, domagające 
się dopuszczenia taniej soli dla bydła, a obecnie 
wniósł, w toku rozprawy w węg. Izbie posłów 
nad etatem ministerstwa rolnictwa, odnośną re- 
zolucyę dep. PapP- Wśród natężonej uwagi Izby 
odpowiedział nam m inister rolnictwa, hr. Bethlen: 
„Używanie soli dla bydła jest pod względem 
ekonomicznym niezawodnie pożądane, jakoż się 
tą sprawą nietylko u nas, ale i w innych krajach 
zajmywano. We Francyi wyznaczono bardzo wy­
sokie premium na zdenaturalizowanie soli dla 
bydła (tak, aby jej ludzie dla siebie używać nie 
mogli, tylko dla bydła); w Austryi, o ile mi wia­
domo, właśnie teraz wyznaczono premium za 
rozwiązanie tej kwestyi. Niestety, nie wynalezio­
no takiego sposobu. Poinformowałem się w tym 
względzie, i mogę powiedzieć, że robiono próby 
z najobrzydliwszemi substaneyami, — mimo to 
niepodobna wynaleźć mięszaniuy, nieszkodliwej 
dla organizmu człowieczego i zwierzęcego, albo 
z którejby soli wyługować nie można. Tak np. 
sól glauberska, która szkodzi zwierzętom. Że 
w tej sprawie nie wychodzę ze stanowiska nega- 
cyjnego, dowodzi fakt, że na podstawie podań 
towarzystw rolniczych, toczą się właśnie rokowa­
nia z ministerstwem skarbu. (Bardzo d obrze! 
z prawicy.) Rozwiązanie tej kwestyi utrudniają 
jedynie tylko interesa finansowe. Monopol solny 
przynosi państwu naszemu 15 mil. zł. rocznie 
surowego dochodu, byłoby pizeto rzeczą fatalną, 
zaprowadzać sposób taki, któryby wywołał uszczu­
plenie tego dochodu. Skoro kwestya denaturali- 
zowania soli rozwiązaną zostanie, będzie też 
spraw* soli dla bydła załatwioną, zwłaszcza gdy 
miińater skarbu gorąco się zsjmuje powodzeniem 
rolnictwa. I  dlatego proszę o odrzucenie rezolu- 
cyi dep. Pappa". Życzenie to rządu większość 
Izby posłów spełniła.

W s e j m i e  p r u s k i m  zajmowano się 
wczoraj 9 b. m. s p r a w ą  u r z ą d z e n i a  
b e r l i ń s k i e j  l o t e r y i  z a m k o w e j  
celem wykupienia a następnie zburzenia staro­
żytnych gmachów położonych na małym placu 
między zamkiem a Spreą. Sprawa ta omawiana 
jest już od dłuższego czasu, i jak zapewniano 
dla projektu tego pozyskano cesarza W ilhelma, 
a odnośny komitet, niezawiązany dotychczas j e ­
szcze legalnie, rozpoczął nawet rokowania z ma­
gistratem . Koszta obliczają w przybliżeniu na 10 
milionów i celem uzyskania tej sumy, projekto­
waną jest wielka loterya państwowa. Wczoraj 
rzecz tę poruszył w sejmie pruskim dep. Richter 
stawiając imieniem wolnomyślnych wniosek, któ­
ry m iał rozświecić całą tę pozaparlam entarną 
akcyę. Wniosek ten motywował twierdzeniem, 
ii należy skonstatować, ażali w Prusiech — obok 
rządu legalnego — istnieje rząd zakulisowy. 
„Dworacy — ciągnął — i pełni fantazyi archi­
tekci docisnęli się do cesarza z planem, stoso­
wnie do którego miałby gmach monumentalny 
legnąć pod oskardem demolacyjnym, na jego zaś 
miejscu utworzonoby sadzawkowate rozszerzenie 
Sprei, aby cesarz mógł parostatkiem udawać się 
wprost z zamku do Poczdamu. Wszystkie te pla­
ny powstały z zachcianek zbytkowych i fałszy­
wej wiary, jakoby przepych służył sprawie ko­
rony. Ponadto obiegają pogłoskb iż radca wyż­
szego trybunału administracyjnego h-unze, k tó r y  
uprawia rodzaj rządów pobocznych ' Pomiędzy 
innemi zajmuje się obalaniem ministrów, spowo­
dował wielkich dostawców wojskowych ' 9 sub~ 
skrybow&ma znacznych kwot na cele tej prze­
budowy — a to według maksymy: ręka ręa§ 
myje... Otóż takiego cynicznego bizantynizn\u nl*( 
było tu nigdy jeszcze!“ Mówca nie oczekuje od 
ministrów jakiegokolwiek wyjaśnienia w tej spr^’ 
wie, wie bowiem dobrze — pomimo p r z e c iw ie ń ­
stwa politycznego z nimi —  ż e  ci, jako ludzie 
hunoru, nie mieli nic wspólnego z tak obskur- 
nemi machinacyami. Radby natom iast wiedzieć, 
czy to jest prawdą, jakoby Kunze, wrzekomo 
z rozkazu cesarza prowadził rokowania loteryjne.

— Otóż ministrowie Botticher i Herrfurth od­
powiedzieli na to, że stosownie do decyzyi ce­
sarskiej ani mowy nie było o demolowaniu gm a­
chu akademii budowniczej i rozszerzeniu Sprei. 
Wniosek zaś co do urządzenia loteryi, nie został 
ani ustnie ani pisemnie ministerstwu przedłożo­
ny. Po krótkiej dyskusyi cofnął R ichter wniosek 
swój, oświadczając, iż tenże miał jedynie cechę 
interpelacyi.

S t a m i l z a o y a

Lwów d. 10. maja.
Uchwalona w tych dniach w Izbie posel­

skiej Rady państwa na podstawie wniosku po- 
sła hr. P  i n i ń s k i e g o ustawa o stabilizacyi 
okręgowych inspektorów szkół ludowych, której 
tekst podaliśmy wczoraj w dosłownym przekła­
dzie, uczyni zadość, gdy wejdzie w życie, waż­
nej potrzebie szkolnictwa naszego.

Doniosłe są bowiem zadania i rozległy za­
kres władzy inspektorów okręgowych szkolnych. 
Inspektor okręgowy dzierży w swojem rę ­
ku losy nauczycielstwa całego poruczonego jego 
nadzorowi okręgu. Jeżeli jest człowiekiem su­
miennym, ma takt w obejściu się z ludźmi, i po­
siada poczucie obywatelskie, może w krótkim 
czasie doprowadzić w swoim okręgu szkolnictwo 
do rozkwitu. Rozbudzając szlachetną emulacyę 
pomiędzy nauczycielstwem, przez umiejętne udzie­
lanie wskazówek pedagogicznych i dydaktycznych 
przy wizytacyach, przez zręczne kierowanie roz­
prawami przy konferencyach okręgowych, może 
on znakomicie spotęgować skuteczność służby i 
gorliwość zawodową nauczycieli; przez postępo­
wanie sprawiedliwe, pełne życzliwości, ale też i 
bezstronnej energii w stosunkach dyscyplinar­
nych tudzież w sprawach, odnoszących się do 
obsadzania posad, wymiaru pięcioleci, remuuera- 
cyj i innych emolumentów, może wyrobić w pod­
ległem mu gronie nauczycielskiem ów spokój o 
swój byt, jaki je s t niezbędny do swobodnego wy­
konywania obowiązków zawodowych. Pertrakta- 
cyo ze stronami, obowiązanemi do konkurencyi 
na rzecz szk ó ł, idą mu gładko i skutecznie. 
Szkolnictwo zyskuje u ogółu ludności poważanie 
i sympatyę, mnoży się ilość szkół, poprawia się 
uposażenie istniejących, wzmaga się frekweneya, 
pomnaża się w granicach okręgu ilość zdolnych 
nauczycieli najłatwiej tam, gdzie referentem 
spraw szkolnych w starostwie jest inspektor 
światły, jasno pojmujący zadania swoje, energi­
czny, a przytem zręczny.

Tymczasem przy dotychczasowych normach 
służbowych, odnoszących się do okręgowych in­
spektorów szkolnych, bardzo trudno długo utrzy­
mać zdolniejszych ludzi na tern stanowisku. 
Służba ich je s t bowiem niezmiernie uciążliwa, 
zniewalająca do poniewierki w podróżach od wsi 
do wsi przez większą część roku podwodami 
chłopskiemi, pełna odpowiedzialności tak wobec 
władz wyższych, jak i wobec podwładnych, ob­
ciążająca ich nadto nadmiarem pracy biurowej. 
Potrzeba więc istotnie szczególnego zamiłowania 
do tego zawodu, ażeby taką służbę znosić długo 
— zwłaszcza gdy wszyscy inspektorowie okrę­
gowi zajmują te posady prowizorycznie, pobiera­
jąc na nich płace, przywiązane do tych stano­
wisk, z których na urząd inspektorów powołani 
zostali, jak np. nauczyciele semiuaryów nauczy­
cielskich lub gimnazyalnyeh, kierowników szkół 
ludowych i t. p. Całym zyskiem ich jest to, co 
zdołają zaoszczędzić na skąpo zresztą wymie­
rzonych kosztach podróży, gdyż bez uszczerbku 
zdrowia przez dłuższy czas takich oszczędności
czynić nie mogą. Często więc inspektorowie
szkolni porzucają te posady, aby powrócić na 
pierwotne miejsca, i trudno także o kandydatów 
odpowiednich do obsadzenia miejsc po nich opró 
żnionycb.

Nowa ustawa, uchwalona dla Galicyi wy­
łącznie, prawdopodobnie zaradzi tym niedosta- 

skutkiem. Wytworzy ona bowiem 
z poboramfCthJ nsPe5 toró1w szkolnych okręgowych
miaru pięcioleci, Cd°Vef° ' J i ' / 0 J Jrków IX. klasy ’r S  ‘ kosztow podroży urzędm- 
stanowisku profesofów8' S w/ J’,  odf " iadaJSceJ 
K d ,  mieli “ V UL U “

D Efekt finansowy, postanowi™,, * 
reformy przedstawia się w

S Z A R Y  D O M .
(Ciąg dalszy).

Babka wypróżniła całą swoją skarbonkę, 
jby uchronić swój ukochany „malowniczy ka­
lek ziemi* przed dalszem zniszczeniem. Z kla- 
ornej ruiny nie odpadt już od lat wielu ani 
len kamień, a dawniejsza mównica stała się 
izasem mii^1? mieszkankiem ; tu przebywała 
bka odkąd jej mąż zamknął oczy na zawsze i 
rawiała najpiękniejsze kwiaty na omszałej da­
lie j pustej ziemi-

Stary Heineman, długoletni ogrodnik Ge- 
ldshofu, był jej faktotum. Z 'niewypowiedzia- 
'm trudem przypł°waclz‘* on do porządku zni- 
czoną ziemię; włas»e dziecko nie mogłoby mu 
,ć więcej szczęścia wdzięcznego ka-
łłka ziemi. Stary człowiek tj u 0 0g rocjnic- 
ra poszedł ze swoją paIlią, 8dy sję sprowadzi- 
, do szarego domu ; odtąd^ zamieszki wal izdebkę 

suterenach, tak jak w jS u m®Dcie babki za- 
ądzonem było. Czuwał ńa^ , . 8zdytn kamieniem 
murze, nad każdym zaród lem chwastu, za- 

esionym wiatrem z lasu i Panna Linden- 
ajer, dawna pokojowa zmar‘eJ Pani, zwykła 
awiae, że pilnuje zamku ,> k  cerber-.

Ta stara panna miała Lkże zapewniony 
pńk w szarym domu. Mieszkała w narożnym

pokoju miłym i najporządniejszym z e*ie d 
m u  N a i częściej siedziała przy oknie, 2 Vt6r£° 
m ała widok na otwartą drogę, trzymając w r|_
ku drutowa vobotę 1 r° manS Z wyP°*yczalni
książek. starych ludzi żyło w zgodzieD w oje tyci stary ^  js ^

“ u ”  n r J o Ł  ' an“ “i się ni^ay, tu  • gWOje garnuszki z czę­
sto odsuwała P?‘aJ®n“^ J |wkł od garnków ogro- 
koladą lub z winną P°1B” V  misie alhn 
dnika, w których gotował k P j '
ką potrawę z ostrym zaPac ' r' „i ,  n , .

Klaudya uwiadomiła st J  u n o s z a i^ 6'^  
a teraz widziała z zadowoleń sj UDek 1  S1$ 
po nad wierzchołki drzew c,en, aja dobra “ U‘ 
Pewnie panna Lindenmajer g° . , j  . P°"
południową kawę, przy którejj bj j -
dzie mógł zapomnieć o ostatniej , .J  
pie, zjedzonej w Geroldshofie- Zda‘f L ś d o m f  
było pianie koguta r e z y d u j ą c e g o > k t 
kurami w kąc.e zniszczonego m urj , a
a po nad dymem kominowym k rą ^ rł - A
łębie Heinemana, maleńkie i bły32' - y

.srebrne plamy na niebieskiem niebie*
Teraz powóz skręcił na P.raW° J owe sehro- 

oczom to małe ozdobne ruinami ogioui- ^
nienie. Tam stał wązki dom zbudowany 
mieni odpadłych z ru in ; nie_ był on wp ^  
szlachecką siedzibą, ale mimo to 
gniazdem dla ludzi nie wiele wyjnaSaJ*v;L ’ 
leżał w pośrodku bujnej zieleni a jfg 0 j0(j vej1 
ezystemi firankami, miały fizyognomi? m y 
błyszczących oczu.

46 inspektorów szkolnych po 1100 złr. płacy z 
przeciętnym dodatkiem aktywalnym po 250 złr. 
rocznie, będzie kosztowało 50.600 złr. rocznie. 
A ponieważ z czasem musi nastąpić uzupełnienie 
ich ilości, ażeby każdy okręg miał swojego in­
spektora, więc w takim razie podniesie się koszt 
ich utrzymania na 83.600 złr. na płace i 19.500 
złr. na dodatki aktywalne, razem na złr. 103.100 
— nie licząc zwyżki wydatków, jaka wyniknąć 
m usi z powodu przyznanego ministrowi oświaty 
prawa awansowania trzeciej części inspektorów 
okręgowych szkolnych z IX klasy do VIII. klasy 
rangi służbowej. Podniosą się także wydatki na 
dyety i koszta podróży dla inspektorów awanso­
wanych do VIII. klasy. Dotychczas wynosiły one 
28.000 złr.

Przeprowadzenie do skutku tak pożytecznej 
ustawy z inieyatywy poselskiej je s t dowodem, że 
i na tej drodze możnaby w Radzie państwa u- 
czynić niejeduo dla dobra kraju. Z wielką szko­
dą dla interesów kraju i dla powagi parlam en­
taryzmu poszedł w zapomnienie w Kole polskiem, 
od dłuższego już czasu, zwyczaj wchodzenia do 
Izby z wnioskami samoistnemi. Mają one tę wła­
ściwość, iż wymagają pracowitego obrobienia i 
przygotowania. O wiele to dogodniej jakąś spra­
wę przedłożyć ministrom w ogólnikowem przed­
stawieniu i oezekiwać na wejście jej do Izby 
w formie wniosku rządowego. Jeżeli bowiem rząd 
sprawę przedłoży, zaszczyt inieyatywy pozostaje 
zawsze pierwotnemu wnioskodawcy, a jeżeli rzą­
dowi nie podoba się sprawę przedłożyć od siebie 
parlamentowi, wioa spada oczywiście na rząd!

Tymczasem br. Piniński nie czekał na zmi­
łowanie pana Gautscha, tylko sam rzecz opraco­
wał — i szczęśliwie przyprowadził jej uchwale­
nie do skutku. Należy mu się za to wdzięczność 
od kraju. Byłoby do życzenia, iżby ten przykład 
dobry znalazł naśladowców w Kole polskiem.

Z obozów ruskich.
Ustawę o stabilizacyi o k r ę g o w y c h  i n ­

s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h  — dzieło p. P iniń- 
skiego i Koła polskiego — mile powitało Diło, 
zwłaszcza gdy projekt ten popierał w Izbie po­
słów dep. Barwiński. Ale wnet się ocknął ten — 
nie wiemy czy urzędowy, czy pólurzędowy, czy 
tylko luźny organ przewódzców obozu narodo- 
wieckiego — i swoim zwyczajem skorzystał z tej 
także sposobności, aby żgać przeciw Polakom. 
Cały wczorajszy artykuł D iła, pisany w sprawie 
ewentualnego przeprowadzania tej ustawy, po­
święcony jes t w dziewięciu dziesiątych częściach 
temu ulubionemu rzemiosłu D iła. O dotychcza­
sowych, niestabilizowanych okręg, inspektorach 
szkolnych powiada Diło pomiędzy inuem i:

„Bywało i tak, że ci ludzie szowinizmem 
swoim myśleli sobie zjednać uznanie w kołach, 
którym się podobało t ł u m i e n i e  r u s k i e j n a- 
r o d o w o ś c i  p r z e z  p o l s z c z e n i e  d z i e c i  
r u s k i c h . . .  Czując bodaj chwilowo władzę w rę ­
ku, kazali nauczycielom w szkołach ruskich już 
w pierwszym roku nauki uczyć dzieci języka 
polskiego... Chodzi o to, jak ta ustawa będzie 
wykonaną i jakie czynniki złożą się na pytauie: 
komu w ruskiej części kraju będzie na przyszłość 
oddany nadzór szkolny ?... Obawiamy się, czy 
władze dobiorą na te stanowiska ludzi odpowie­
dnich, wolnych od przekonań i dążności w ro­
d za ju  wiadomych nam wrogich szkoło ruskiej 
osób“.

Domaga się więc Diło, aby po jego myśli 
już w w a r u n k a c h  k o n k u r s ó w  na te posa­
dy inspektorskie najwyraźniej zaznaczono, że o 
te stanowiska na Rusi dobijać się mogą wyłą­
cznie nauczyciele, z jednej strony w zupełności 
ukwalifikowani do języka ruskiego, a z drugiej 
strony dobrzy pedagodzy, ludzie zasad religij­
nych i moralnych, a nie szowiniści czy to wzglę­
dem ruskiego kościoła i obrządku, czy względem 
narodowości ruskiej".

Jak  widzimy — rzecz jasna, że kandydaci 
na posady okręgowych inspektorów szkolnych 
we wschodnich stronach Galicyi muszą się s ta ­
rać u redakcyi D iła  o attestat, boć przecie ina­
czej końcowy warunek, jakiego D iło  żąda, nie 
mógłby być spełnionym. Zresztą, jakby się po­
trafiła redakeya D iła  wywiązać z tego zadania, 
skoro — przynajmniej między Polakami — nie 
ma moskalofilów, którzyby byli wrogami narodo­
wości ruskiej, ani też radykałów ruskich, wro­
gich wszelkiemu w ogóle kościołowi i obrządko­
wi. Chybaby sprawę owego warunku wzięła

w swoje ręce owa k l i k a  d e n u n e y a t o r -  
s k a w obozie atamanów narodowieckich, która 
się po 25. listopada 1890 ukonstytuowała i na­
miestnictwo i m inisterstwo w swoim duchu te r­
roryzować usiłuje.

Ajencya rosyjska podobno goni ostatkami, 
skoro temi dniami widzi się zmuszoną, elektry­
zować swoich zwolenników, umieszczając w H at. 
R usi dopiero teraz m ow ę, jaką jeszcze dnia 1. 
kwietnia miał w sejmie poseł A n t o n i e ­
w i c z  w sprawie polepszenia bytu nauczycieli 
ludowych.

Nurodna Ceasopyś, która nie jest organem 
ani narodowców ani ajencyi rosyjskiej, ale jako 
dodatek do urzędowej Gazety Lwowskiej zajmuje 
się losem ludu ruskiego i jego podźwignięciem, 
w którym to celu ostatniemi czasy kilka bardzo 
ważnych spraw podniosła — zwraca też uwagę 
istotnych patryotów ruskich na u p a d e k  r e ­
l i g i j n o ś c i  m i ę d z y  l u d e m ,  przyta­
czając przerażające iśc ie , a nawet niebywałe 
d o t y c h c z a s  fakta, jak np. ten z pod Gli­
nian :

„Rzecz smutna, ale opisać muszę, com wi­
dział w wielki piątek i wielką sobotę, będąc 
w cerkwi w pewnej wsi na nabożeństwie. W iel­
ki p ią tek , to dzień męki Zbawiciela naszego, 
w który każdy idzie do cerkwi, aby się pomodlić, 
żałować za grzechy i rozważać wielką miłość 
Boga Odkupiciela, którego za nasze grzechy na 
krzyżu rozpięto i który umęczony czeka na nas 
w św. Eucliarystyi. Poszedłem oddać należny 
pokłon i chciałem rozważać straszną Jego mękę, 
ale nie mogłem, bo gospodarze, uderzywszy po 
kilka pokłonów, zaczęli tak głośno rozmawiać o 
sprawach gospodarskich i o wyborach, że mi się 
ciężko stało na sercu, iż tak znieważają miejsce 
święte. A z soboty na niedzielę to tak się za­
chowywali w cerkwi, jakby na jarm arku, żem 
nawet czytać nie mógł. Młodzież to wszystko 
widziała i słyszała, i co z niej będzie, gdy wy­
rośnie ? Czy będzie szanować swoich rodziców, 
skoro ci rodzice nawet Boga w cerkwi nie sza­
nują i należnej czci Mu nie oddają.*

Inny korespondent Nar. Czasopysi, z Ka- 
łuskiego żali się, że ponieważ żyd szynkarz 
w niedzielę wielkanocną świątkował, wyręczał go 
gospodarz chrześcijanin i jego wódkę szynkował. 
Z pod Zaleszczyk i Borszczowa utyskują, że lud 
żadnej niedzieli, żadnego święta nie świątkuje, 
tylko garnie się do miasta jak na jarmark, pod­
czas gdy żydzi szabas swój rzetelnie święcą.

Po tych rewellacyach Nar. Czasopysi prze- 
bąknęło coś także i Diło, ale też tylko przebą- 
knęło. Jemu chodzi o w i e c e, do których od­
bywania jak najczęstszego i najliczniejszego lud 
ruski wzywa! Gadać i gadać, wrzeszczeć i żądać 
od innych wszystkiego i czegoś jeszcze w nad­
datku, a samym nic nie pracować!... oto hasło 
tych, którzy siebie wyłącznie mienią narodu ru 
skiego przewódcami! Nie dziw przeto, że skut­
kiem bezdennego lenistwa w pracy dodatniej, nie 
mogąc się wykazać żadnym własnego potu, ta­
lentu i poświęcenia dorobkiem — jak  żmije, 
w prawo i lewo, w przód i w tył, syczą i j a ­
dem strzykają w imię „praw konstytucyą i przez 
Awhustijszoho Monarcha poręczonych"..

Szlachta i chłopi rosyjscy,
Gdy przed dwoma laty pojawiło się po raz 

pierwszy słynne dzieło Kennana o Sybirze i wię­
zieniach rosyjskich, Europa, świat cały ze zdu­
mieniem znalazł w książce bezstronnego Amery­
kanina potwierdzenie ciężkich zarzutów, zarzu­
canych Rosyi przez nas, zarzutów, którym wie­
rzyć nie chciano. Ze zdumieniem i przerażeniem 
dowiedział się świat cywilizowany, iż w łonie 
państwa, które zajmuje pół Europy i połowę 
Azyi, istnieją stosunki, stanowiące plamę dla ca­
łej obecnej ludzkości. Dzisiaj pojawia się dzieło, 
które zdumienie owo Europy i cywilizowanego 
świata powiększa a strąca zasłonę z innych, ta ­
jemnicą dotychczas okrytych plam na społeczeń­
stwie rosyjskiem.

Książa ta je s t sławnego Samson-Himmelst- 
jerny „Yerlumpung der Bauera und des Adels 
in Russland" (w Lipsku u Dunckera i Humblota 
1892 stron. 415). Jestto  jakby komentarz, który 
znakomicie tłumaczy nam, jakim  sposobem mo­
żliwy jest taki objaw, iż w państwie olbrzy- 
miem, jak Rosya, w państwie pełnem bogactw 
przyrodzonych, wolnem od przeludnienia, posia- 
dającem koleje itd. itd., gdy na zachodzie coraz 
liczniejsze u jego granie gromadzą się zastępy

wojska, na wschodzie, na przestrzeni dwa razy 
tak wielkiej jak Austro-W ęgry, 18 milionów lu­
dności wskutek jednego niedopisania urodzajów, 
cierpi głód i nędzę niewypowiedzianą.

Him m elstjerna oparł swoją pracę na spra­
wozdaniach. które zestawili dwaj pisarze rosyj­
scy : Uspieńskij i Terpigorjew. Nie można posą­
dzić ich o przesadę. W rosyjskiej literaturze nie 
brak wprawdzie pesymizmu, ale pesymizm ten, 
datujący się jeszcze od Puszkina (BOnegin“), któ­
rego reprezentantam i byli potem po kolei wszyscy 
wybitniejsi pisarze rosyjscy jak  Lermontow („Bo­
hater naszych czasów*), Gribojedow („Rozum 
sprowadza cierpienia*), Gogol („Zm arłe dusze"), 
Sołohub, Turgeniew, Gonczarow, Dostojewski, 
L. Tołstoj itd., pesymizm ten nie jes t przecież 
i być nie może jakąś nienaturalną naroślą, lecz 
przeciwnie musi swe soki czerpać w samej isto­
cie rzeczywistych stosunków panujących w Rosyi.

W szkicach swoich Terpigorjew i Uspen- 
skij poprowadzili dalej, urwane na r. 1861 — 
roku usamowolnienia chłopów — znakomite dzie­
ło T urgeniew a: przedstawienia obrazków z cy- 
wilizacyi a raczej dzikości Rosyi, jakie złożył 
w swoich „Pamiętnikach Strzelca*. Terpigurjew 
i Uspenskij podają wszystkie przejawy społe­
cznego życia w Rosyi, po jakich życie to od r 
1861 zeszło aż do tegc zepsucia, tego zdemora­
lizowania, kióre jes t dzisiaj jego cechą charakte­
rystyczną. Obydwaj autorowie trzym ają się tej 
samej metody. Przedstaw iają całe tuziny typo­
wych postaci i na nich wykazują, jak to się 
stało, iż usamowolnienie włościan przez cara 
Aleksandra II. w r. 1851 dało początek do pod­
kopania i zniszczenia moralnej wartości szlachty 
i chłopów rosyjskich.

Szlachtą zajmuje się Terpigorjew. Dwana­
ście rozdziałów jego obrazu moralnej i mate- 
ryalnej ruiny szlachty rosyjskiej, można przed­
stawić w trzech jakby epokach. Naprzód mówi 
on o zachowaniu się panów podczas przeprowa­
dzania reformy czyli w czasie usamowolnienia 
chłopów Otóż „lekkomyślni" postarali się o to, 
aby zamienić jak najprędzej dawane im w za­
mian za zniesienie pańszczyzny „asygnaeye wy- 
kupna", na gotówkę. Mając już gotówkę w ręku. 
starali się następnie o to," by ją  jak najprędzej 
rozpuścić. Nie przyszło im to trudno. Jedni ca- 
łemi gromadami podążali za granicę, albo do 
stolicy państwa, Petersburga lub Moskwy, albo 
chociażby do gubernialnego m iasta, i tutaj prze­
puszczali swoje pieniądze wśród idyotycznych 
orgii, gdy tymczasem ich majątki niszczyli nie­
udolni i okradający ich zarządcy. „Racyonalni* 
natom iast gospodarze zakupywali tysiące maszyn, 
które były im zupełnie nieprzydatne wobec sto­
sunków rosyjskich, których nikt nie umiał ani 
ustawić ani używać — albo też zakładali przed­
siębiorstwa, jak  najmniej pożyteczne i zupełnie 
nie na realnych opierające się podstawach. A i 
temi przedsiębiorstwami, wobec nieudolności sa­
mych panów, zajmowali się znowu nieuczciwi 
zarządcy. Wkrótce los „lekkomyślnych* i „ra- 
cyonalnych* był jednak i: i jedni i drudzy do­
stali się w ręce lichwiarzy i oddali im wszystko 
aż do ostatniej koszuli.

Teraz kreśli autor, jakto szlachta rosyjska, 
zagrożona ruiną, zanurzona w starem przyzwy­
czajeniu do lenistwa i gorączkowego pragnienia 
użycia, uciekała się do tworzenia instytucyi kre­
dytowych, które jej miały podać środki do reor­
ganizacji jej gospodarstwa rolnego i do spłaty 
najpilniejszych długów lichwiarskich. Po wycze­
kiwaniu bez końca (które uciśnionego srodze 
marszałka szlachty Pawła Glebicza, przyprawiło 
aż o obłąkanie i zawikłało w nader aw anturni­
cze przejścia) otworzono wreszcie państwowe i 
prywatne, krajowe i hipoteczne banki w dosta­
tecznej ilości. Najmniej solidne i najbardziej li­
chwiarskie z tych instytutów mają największe 
poparcie, najprędzej bowiem operują, najlepiej, 
najkorzystniej taksują i w najwyższych kwotach 
udzielają zaliczek; że natom iast trzeba zobowią­
zać się do wygórowanych procentów, i że trzeba 
opłacić się oszukańczym i podstawionym przez te 
właśnie banki pośrednikom , na to panowie by­
najmniej nie zważali, a otrzymanemi pieniądzmi 
gospodarowaii po dawnemu, dopóki me pozbyli 
się ostatniego grosza. Tymczasem jednak mądre 
głowy zrobiły odkrycie, ii  jeden jes t tylko śro­
dek do „uratowania kraju", budowa kolei żela­
znych, za których rentowanie się gwarantuje 
szlachta odnośnej prowincyi. Zwołują więc zgro­
madzenie szlachty, wybierają złożony z ignoran­
tów i blagierów wydział, i udzielają mu tak nie­
ograniczonego pełnomocnictwa, iż czyhającym na

— Właśnie w najładniejszy czas wielmo­
żna panienko! — mówił Heineman pomagając 
przy wysiadaniu. — Klomby pełne jeszcze nar- 
eyzów i tulipanów, a róże z pączkami gotowemi 
u? Pęknięcia; dzieci biegają już po lesie z bu-

e 1 ami pierwiosnków. 
g o ra c Y ^ 601^  on a  ̂ na ńez czapki, pełny
siwa głów?™ !6,0 słoneczPy ogrzewał mu żółto- 
wys ia d a n in.’ stał Pomagając przybyłym przy

śmia ł  sie^w Y nn' âk PacłlI1ie, mała panienko? — 
i m i e t k e  z d o w 8woi ch ramionach małą 
■ iofrL  D z ie ck o  wciągało napływa­
jące powietrze z prawdziwą roskósza — Wszy­
stko pachnie, wszystko kwitnie, gdzie cz łow iek  
tylko zairzy. lak , tak, dobry B<w dobrze żvczv 
starem u Heinemanowi. dobrze życzy

I miał słuszność Narcyzy i tysiączne kie­
lichy rozwiniętych kwiatów, napełniały powietrze 
odurzającym zapachem. *

— Pójdziemy teraz do panny Lindenmajer? 
— zapytał małej wesoło pomrukując i szeroko 
się uśmiechając. — iam  s t°i ona w swoim n a j­
ładniejszym  ubraniu ze wstążek na głowie! Cały 
fanek piekła ciastka i nie zostawiła w domu ani 
jednego jajka.

Klaudya uśmiechając się przeszła koło nie- 
g° przez ogrodową furtkę, zkąd ukazało się sta- 
r°świeckie ubranie z czerwonogranatowych wstą- 
zek na  siwych puklach panny Lindenm ajer. 
v Poczciwa stara panna miała przy podo- 
bnych okolicznościach zawsze w pogotowiu uro­

czystą cytatę z Szyllera albo Goethego. Dzisiaj 
jednak drżały jej usta w walce z wewnętrznem 
wzruszeniem; oto przychodzi piękny szlachetny 
człowiek, dawniej właściciel dóbr najpiękniej­
szych w okolicy i szuka schronienia w „szarym 
domu*.

Ale on wesoło wziął swojemi obiema rę- 
kami jej małą drżącą rękę, którą właśnie pod­
nosiła batystową chusteczkę do mokrych oczu.

— Chciałabym wiedzieć, czy panna L in­
denmajer zawsze mnie tak dobrze rozumie i 
hroni jak dawniej, gdy potrzeba było wyprosić 
coś dobrego u babki dla nieśmiałego mło­
dzieńca.

Tu rozjaśniły się jej oczy.
— O! tak, tak — odpowiedziała zawsty­

dzona, a przecież z tryumfującą stanowczością.
_ Górna izba przygotowana. Ach tak, bosko pię­

knie tam  na gó rze’ Prawdziwy poetycki kącik! 
Któraż czująca dusza nie zrozumie tego ?

On się uśmiechnął, uścisnął jeszcze raz 
jej rękę, przebiegając rozjaśnionym wzrokiem
ogród.

— A teraz trzeba wejść do ostatniego 
schronienia wygnańców.

Podczas gdy Heineman zdejmował z powo­
zu kosz i kuferek, oni weszli do domu. Na chwi­
lę zatrzymała się Klaudya przed wchodowemi 
drzwiami; wygięta na bok zdawała się napawać 
zapachem bzu, ale myśli błądziły daleko... Przed 
trzema laty przyszła przez ten próg w świat 
pełen zabaw i uciech. Na żądanie i wstawienie

się babki, została damą dworu u księżnej wdo­
wy. Nie było jej łatwo zrzec się tego stanowi­
ska. — Nie, rzeczywiście nie! — Wzrok jej się 
zamglił, a usta drżały. Była faworytką swojej 
pani, a ta szlachetna kobieta umiała ją  potaje­
mnie bronić przed zazdrośnikami i skrytymi nie­
przyjaciółmi ; tym sposobem poznała ona tylko 
piękną stronę dworskiego życia. Teraz wszystko 
to zostawiła za sobą, a głęboki tęskny ból, palił
ją w sercu. .

I życie jej także nie było łatwem. Dziecku
swego brata być wierną matką, przyjąć za niego 
troski życia na swoje ramiona i z każdym cen­
tem troskliwie się liczyć, ażeby nędza nie zawi­
tała do „szarego domu* —- na to się odważyła 
ona, nieumiejętna, niedoświadczona w tem wszyst- 
kiem, co życie wym agało! Ale czyż nie m u- 
s i a ł o  tak b y ć! czyż nie musiało nastąpić to 
nagle opuszczenie dworu?

Położyła rękę na bijące serce i pomału
szła na górę po wązkich drewnianych, ale czy- 
sto wymytych wschodach. Gdy weszła do najbli- 
żej położonego dawnego pokoju babk:, odetchnę­
ła głęboko i powiedziała sobie, że byłoDy to
grzeszną słabością charakteru tracić odwagę tu , 
Idzie z każdego sprzętu przemawiało ciche ży­
cie, łagodnej, ale energicznej duszy kobiecej ;
gdzie kochane, stare obrazy dobrych ludzi ze 
ścian swoj ;ko ją  pozdrawiały...

(C. d. n.)



GAZETA ->AKODOWA ? Środy d ■» 11. maja 1892,
drugim planie „grfitiderom" z łatwośeią przy­
chodzi przyprowadzić do skutku przedsiębiorstwo 
budowlane, które niesumiennym przedsiębiorcom 
przynosi niezmierzone korzyści, prowincyi przy­
sparza kosztowna a źle zbudowaną sieć kolejo­
wą, szlachcie zaś, potrzebującej pomocy, przy­
czynia nowy, wielki eiężar długów. Z „pełno­
mocników", niektórych po prostu przekupuje się, 
innych angażuje się w liwerunkach lub przed­
siębiorstwach częściowych, innych zaś otacza sie­
cią intryg# z których nie umieją się wywikłać— 
i wszystko idzie dobrze. W ten sposób około r. 
1880 tysiące a tysiące dóbr szlacheckich padło 
ofiarą; szalbierstwa i stało się za śmiesznie n i­
ską cenę własnością lichwiarzy, spekulantów, 
kupców itp. ludzi niesumiennych, a najczęściej 
pozbawionych wszelkiego ukształcenia. Dawni 
panowie zostali wyrzuceni na bruk. Wielu z 
n ieh, widząc co się dzieje, a pragnąc ujść sądo­
wej z powodu długów pogoni, zbiegło zawczasu. 
Wszyscy ci wydziedziczeni udają się teraz na 
poszukiwanie ehleb», i pom nażają szeregi pro- 
letaryatu.

W końcu więc okazuje nam autor dawnych 
„panów* w nowych ich zajęciach „zawodowych1’: 
jako małych urzędniczków, nieudolnych i prze­
kupnych, — jako rycerzy łatwego przemysłu, 
graczów z profesji lub spekulantów, jako „noma­
dów" w Paryżu, Monaco i t. d„ jako błaznów 
nadwornych i pieczeniarzy na dworach „grun- 
derów“ i króli kolejowych, lub „uratowanych" to­
warzyszy z lat dawnyeh. Daje nam autor także 
charakterystykę wyborną urzędnika rosyjskiego 
w-gubernii. Zaraz po  r. 1861 był to człowiek 
nieraz pojęć liberalnych, który brał sobie za za­
danie dopomódz włościanom w ich dźwiganiu się 

ale jako „prawdziwy Moskal* nie wytrwał 
dłngo i wkrótce ustąpił miejsca nowej generaeyi 
urzędników. Tej zadaniem było ratować szlachtę, 
ale i ta wkrótce znudziła się i zrobiła miejsce 
trzeciej kategoryi t. zw. normalnemu, zwyczajne­
mu urzędnikowi, tj. przekupnemu i pospolitemu 
„czynownikowi" ze starej szkoły...

Ten bogaty i ciekawy m ateryał przedsta­
wia autor w całym szeregu małych, bardzo cha­
rakterystycznych i nader ciekawych, a zajmująco 
napinanych szkiców, a przedstawia tak przeko­
nywająco, tak wyczerpująco, iż zamyka się książ­
kę z tem uczuciem, iż czegoś podobnego niepo­
dobna wymyśleć, że to z życia musi być czer 
pnne.

W rażenie to potężnieje jeszcze, gdy przypo- 
mniemy sobie wydany niedawno urzędowy wykaz 
sprzedanych majątków szlacheckich, wykaz, który 
urósł do rozmiarów olbrzymiej książki.

Do dalszej osnowy pracy Him m elstjerna, 
do Uspeńskiego opisu „zdemoralizowania* chło­
pów, powrócimy innym razem. Historya tej nie­
szczęśliwej klasy, tworzy osobny rozdział w dzie­
jach  nowej Kosyi — już atoli z przedstawionej 
obecnie części dzieła H im m elstrjerna nabiera 
czytelnik dostatecznego wyobrażenia o „Świętej 
Rosyi“.

W  sprawie chowu koni.
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń d. 10. maja.
Dowiaduję się ze sfer mających iniormacye 

z mińisterynm rolnictwa , że c. k. komisya dla 
chówif koni, istniejąca przy namiestnictwie — 
n* zapytanie m inisterstw a oświadczyła się od­
mownie co do życzeń wyrażonych przez ankietę 
zwołaną przez komitet gal. Towarzystwa gospo­
darskiego. W szczególności oświadczyła się wspo­
m niana komisya zarówno przeciw zwiększeniu 
ilości członków tej komisyi przez powołanie do 
niej- jeszcze delegatów galic. Towarzystwa go­
spodarskiego i krakowskiego Towarzystwa rolni­
czego! jak  i przeciw żądanemu wpływowi tychże 
Towarzystw na rozdział subwencyi dla prywa­
tnych ogierów. Z własnej inieyatywy tylko pro­
ponuje namiestnictwo powiększenie c. k. komisyi 
przez powołanie j e d n e g o  członka, wybranego 
z o b u  Towarzystw gospodarskich. Ministerstwo 
zapewne przyzna prawo wyboru jeszcze jednego 
członka do tej c. k. komisyi galic. Towarzystwu 
gospodarskiemu, gdyż Towarzystwo to reprezen­
tuje prawie dwie trzecie części całej Galicyi,

fdzie chów koni w i ę c e j  o p i e k i  potrze- 
Hje.

W ybór ogierów będzie na przyszłość p ra­
wdopodobnie mniej ścisły i będą mogły przez 
komisye dotyczące być liceneyonowane i o g i e ­
r y  l e p s z e  choć n i e  z n a k o m i t e  i mo­
gą następnie właściciele tychże uzyskać subwen­
c ję  roezną w kwocie 100 zł. Na razie zamie­
rzało ministerstwo rolnictwa wyznaczyć na cel 
ten tylko 2000 zł. Udało się atoli, dzięki wpły­
wom posła Włodzimierza G n i e w o s z a ,  spra­
wą tą  tak pokierować, że ja k  się tylko odpo­
wiednia ilość właścicieli lepszych ogierów zgłosi, 
do czego hodowców ciągle wzywać należy, mi­
nisterstwo rolnictwa na ten już rok 3000 zł. 
przeznaczy.

Uprawa tytoniu w Galicyi.
Wedle postanow ien i § 13. instrukcji dla 

j plantatorów tytoniu w Galicyi i na Bukowinie 
z roku 1869, obowiązani są plantat irowie tytoniu 
oznaimić pod uprawę tytoniu grunt, co najmniej 
o 200 sążniach kwadratowych, czyli 720 kwadra­
towych metrów i grunt ten w całości zasadzić 
tytoniem. Powyższy paragraf instrukcyi zawiera 
zarazem postanowienie, że takiej gminie, w któ­
rej nie zgłoszono pod uprawę tytoniu przynaj­
mniej 5 morgów po 1600 sążni Q ,  czyli dwa 
hektary i 8800 metrów 0 ,  nie będzie udzielo- 
nem pozwolenie do uprawy tytoniu, tudzież, że 
tym gminom i plantatorom  poszczególnym, któ­
rzy pomimo większego oznajmienia nie uprawiali 
tytoniu na minimalnej przestrzeni o 5 morgach, 
czyli dwóch hektarach i 8800 m etrach kwadr., 
nie będzie udzielanem pozwolenie do uprawy 
tytoniu Da rok Dastępny, chyba że udowodnią, 
iż istotnie przygotowali przepisaną przestrzeń pod 
uprawę i przestrzeń tę zasadzili roślinami tyto- 
niowemi, a tylko iż rośliny te mimo ich woli, 
np. wskutek posichy, wylewów i t. p. uległy 
zniszczeniu.

W ostatnich latach spostrzeżono jednako­
woż, że plantatorowie celem uzyskania licencyi 
do uprawy tytoniu oznajmiają wprawdzie grunt 
o 200 sążniach [1  lub więcej, lecz gruntu tego 
aie używają w całości do uprawy tytoniu. T a­
kie rozdrobnienie uprawy tytoniu uważają wła­
dze skarbowe za szkodliwe zarówno dla in tere­
sów skarbu, jakoteź dla poszczególnych p lan ta ­
torów, gdyż — zdaniem ich — racyonalna upra­
wa tytoniu na zbyt małych przestrzeniach jest 
niemożliwą, a z drngiej strony nasunęło się po­
dejrzenie, że tym drobnym plantatorom rozcho­
dzi się tylko o to, aby pod pokrywką uprawy 
tytoniu dla adm inistracyi skarbowej, produkować 
tytoń dla własnej potrzeby, względnie pokrywać 
własną potrzebę przez nieprawne zatrzymanie 
części zbioru dla własnego użytku. To też obe­
cnie ck. kraj. dyrekcja skarbu postanowiła na 
podstawie reskryptu ministerstwa, że te gminy, 
które w latach 1892 i 1893, a przynajmniej 
w r. 1894 nie obsadzą roślinami tytoniowemi 
gruntów o przestrzeni eo najmniej 5 morgów po 
1600 sążni czyli 2 hekt. 8800 mtr. Q ,  zaś 
plantatorowie każdy minimum 200 sążni □ ,  
czyli 720 metrów □  -  zostaną od roku 1895 
począwszy, r a z  n a  z a w s z e  b e z w z g l ę d n i e  
od s a d z e n i a  t y t o n i u  w y k l u c z o n y m i .

D ziennik polski donosząc o tern, czyni u- 
wagę, że jakkolwiek §. 13 wspomnianej wyżej 
instrukcyi mówi o wykluczeniu — ale nie raz 
na zawsze i bezwzględnie, lecz tylko n a  r o k  
n a s t ę p n y  — więc powinien Wydział krajowy 
przeciw temu zarządzeniu dyrekeyi skarbowej 
zaprotestować i poczynić kroki, aby interesa 
rolnicze kraju nie były podporządkowywane 
względom czysto fiskalnym.

Wystawa teatralno-muzyczna.
W iedeń  d. 9. maja.

Wiedeń jest właśnie tern miastem, w mu- 
rach którego powstały i następnie rozszerzyły 
się po całym św'ecie wszelkie nowoezesne refor­
my i ulepszenia odnoszące się do budowy gma­
chów teatralnych. Nie mała cząstka zasługi przy­
pada w tem na architektów panów Tellnera i 
Relmera, którzy pobudowawszy tyle już teatrów 
w całej Europie, podjęli się również wzniesienia 
teatru wystawowego i wznieśli w istocie gmach 
mistrzowski, mogący być wzorem dla wszystkich 
teatrów. Już pierwsze wrażenie, jakie się odnosi 
wchodząc do amfiteatru, jest jak najkorzystniej­
sze. Znajdujemy się w wielkiej okrągłej sali, 
ozdobionej z rzadkim smakiem i elegancją w któ­
rej znajdująca się publiczność zdaje się należeć 
do jednego wielkiego wspólnego grona towarzy­
skiego, które zeszło się tu, by wspólnie rozko­
szować się wrażeniami widowiska. Wszystkie nie- 
wygody istniejące po innych teatrach skutkiem 
jak  najoszczędniejszego wykorzystania miejsca, 
zostały tu szczęśliwie pominięte, i tak np. nie 
ma tu galeryi piętrzących się jedna nad drugą, 
którą niemal przygniata olbrzymi sufit. Teatr 
wystawowy jest wprost teatrem towarzyskim — 
całkiem nowym typowym budynkiem, a przecież 
mimo że przedewszystkiem liczono się z wygodą 
publiczności, zdoła jeszcze pomieścić 1685 osób. 
Na parkiecie do którego prowadzi ośmnaście 
drzwi, stoi 700 wygodnych foteli, między które- 
mi pozostawiono szerokie przejścia, które dozwa­
lają publiczności zupełnie swobodnie dojść do 
swych miejsc bez deranżowania sąsiadów. Po nad 
parkietem ciągnie się w kształcie podkowy jedna 
jedyna galerya na której znajduje się 410 miejsc 
siedzących, a po za temi 100 stojących.

Część gmachu mieszcząca scenę jest 26 
metrów wysoką i szeroką a 23 metry głęboką. 
Sama scena ma 13 i pół metra szerokości, a 
więc trochę mniej niż scena opery. I jest tak 
urządzoną, że przydają się do niej zupełnie de­
koracje opery tutejszej. Również zaopatrzoną 
jest we wszystkie najnowsze maszynerye. Oświe­
tlenie elektryczne dozwala wywoływania wszel­
kich efektów świetlnych, a wentylacya dostarcza 
w przeciągu godziny 80.000 metrów kubieznyeh

świeżego powietrza. Kortyna żelazna pomalo­
waną jest na kobierzec perski. Wyłącznie do 
użytku teatru wystawowego sprawiono 140 no­
wych dekorai-yj. *

Cały hidynek wewnątrz je s t tak lekki i 
przestronny, źe to pewne przygnębiające wraże­
nie, jakie się częstokroć odczuwa w przepełnio­
nych teatrach, tu wcale miejsca mieć nie może. 
Do ozdób dekoracyjnych wybrali obaj architekci, 
na podstawie tyloletnich doświadczeń, kolory 
biały, czerwony i złoty, zlewające się w nader 
harm onijną całość, a które przy bardzo pojedyń 
czjoh środkach wielkie wywołują elekta. Kombi- 
nacye jakichkolwiek innych kolorów zostały wy­
kluczone, czynią bowiem wrażenie albo zbyt ja ­
skrawe, albo zbyt ciężkie. Wszelkie ozdoby ar­
chitektoniczne jak  również i sufit są białe z lek- 
kiem złoceniem, draperye z ponsowego aksamitu. 
Ściany między żebrami wypełniają im itacje go­
belinów, roboty Bnrgharta i Kutta. Przedstawiają 
one medalionowe portrety: Goethego, Semllera, 
Lessinga, Shakespeara, Moliera, Mozarta, Rossi­
niego i W agnera, jako też sceny z dramatów i 
oper tych autorów i kompozytorów. Z sufitu 
zwiesza się olbrzymi pająk. W rażenie spływają­
cego zeń światła podnoszą tysiące rozwieszonych 
dokoła pryzmów. Prócz tego dokoła balkonu idzie 
szereg gustownych kinkietów. Loże dworskie 
umieszczone na proscenium tworzą efektowne ra­
my dla sceny. O rkiestra jest wgłębioną, na przed­
stawienia operowe można ją  o tyle powiększyć 
iż grac w niej może wygodnie siedmdziesięciu 
pięciu artystów. Z galeryi ganek na kurytarze, 
a ztam tąd na otwartą terassę, gdzie zastawiano 
będą bufety. Z teras tych cztery schody prowa­
dzą na zewDątrz gmachu, a dwoje do wnętrza. 
Loże dworskie mają osobne schody.

P arter stojący pod galeryą pomieścić może 
300 osób. W wysokości 1B*5 nad galeryą wznosi 
się sufit w formie kopuły wsparty na żebrach 
pomiędzy któremi umieszczono łukowe okna 
otwierające się na zewnątrz. Odległość między 
żebrami wynosi nie mniej jak 22 metry. Dzięki 
właśnie tym olbrzymim rozmiarom, a szczególnie 
dzięki temu, że sala jeszcze tak wysoko sięga 
po nad miejsca przeznaczone dla widzów, odno­
si każdy to przyjemne wrażenie swobody i 
wolności.

KRONIKA.
Lwów dnia 10. M aja 1892 r.

M ianowania. Na wezwanie intendentury lOgo 
korpusu w Przemyślu, mianowało krakowskie Towa­
rzystwo rolnicze rzeczoznawcą płodów rolniczych dla 
Rzeszowa p. Ignacego Gumińskiego.

P. Władysław Lubomęski, dyrektor wyższej 
szkoły rolniczej w Dnblanach, został m ianow any zwy­
czajnym profesorem rolnictwa przy Uniwersytecie J a ­
giellońskim w Krakowie.

O dznaczenie, p. Wincenty Wodzinowski, zna­
ny artysta-malarz, otrzymał dnia 3 b. m. od Akade­
mii sztuki w Monachium, srebrny medal za obraz p. 
t . : „Modele".

O byw atelstw o honorow e nadała gmina 
miasteczka Jaćmierz p. Edwardowi Gniewoszowi, po­
słowi do Sejmu i Rady państwa i wystosowała do 
niego odpowiedni telegram.

Z atw ierdzenie w yboru. Cesarz postanowie­
niem z dnia 25 kwietnia, zatwierdził wyból Mieczy­
sława Urbańskiego aa prezesa Rady powiatowej w 
Brzozowie.

W szkole w eteryn ary i otrzymali 7 b. m. 
stopień lekarzy weterynaryi pp. Bloch Józef z Rado­
myśla, Griitz Dawid z Trybuchowiec i Krell Aba z 
Tarnopola.

S lab . W Krakowie pobłogosławionym został 
dnia 7. bm. związek małżeński między panną Olgą 
Górską a p. dr. Stanisławem Braunem.

W k oście le  św . M. M agdaleny odbyła się 
w niedzielę piękna uroczystość pierwszej komunii naj­
młodszych uczniów IV. gimnazyum. Ks. biskup Pu­
zyna przyjęty u drzwi świątyni przez ks. proboszcza 
Sylwestra, w otoczeniu kleru, odprawił mszę świętą, 
w asystencyi księży katechetów IY. gimnazyum, 
dra Wiśniowskiego i prałata Gnatowskiego — a przed 
komunią serdecznie i z namaszczeniem przemówił do 
młodzieży o jej obowiązkach względem Boga i ojczyzny. 
Chór gimnazjalny śpiewał podczas nabożeństwa ze 
zwykłą precyzyą. Do komunii -przystąpiło pró-z no- 
wokomunikacyjnych około 400 uczniów, a cały ob­
chód zostawił w sercach zebranych na długo wraże­
nie i pamięć.

Z m iasta pisze nam pewien nauczyciel: „Je­
den z uczniów moich przyniósł mi usprawiedliwienie 
nieobecności w szkole, które brzmi dosłownie : Z po­
wodu, że nie jadł cały dzień w piątek, więc z głodu 
nie mógł iść do szkoły z osłabienia." Podpisane na­
zwisko matki wdowy, mającej czworo małych dzieci, 
bez żadnego dla tychże zaopatrzenia. Kobieta ta za­
rabia szyciem na utrzymanie siebie i rodziny, gdy 
jednak nieraz roboty braknie, brakuje i chleba. Po 
sprawdzeniu stanu rzeczy udałem Bię do kilku zna­
czniejszych przemysłowców z prośbą o pomoc dla 
biednej. Wielu z nich, jak pp. Staeh iew iuz  i Abry- 
zowski zakupili 20 obiadów w kuchni ludowej, pan 
Krukowski 5 obiadów, p. Wiewiórski odesłał wiktu­
ały, zaś p. Edmund Riedl, który już przez całą z i­

mę daje obiad biednej dziewczynce, zaofiarował go 
także temu chłopczykowi. Ludzie ci, pomimo, że obar­
czeni są własną rodziną, dzielą się chętnie z bie­
dniejszymi, za co im składam niniejszem serdeczne 
„Bóg zapłać".

Z „ G w iazdy K. Wieczorek ku uczczeniu lO i 
rocznicy konstytucyi 3 maja, urządzony dnia 9. bm. 
staraniem stowarzyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda", powiódł się doskonale pod każdym wzglę­
dem i zostawił w sercach licznie zebranej publiczno­
ści podniosłe wrażenie. Wieczorek zagaił piękną p,ze- 
mową prezes stowarzyszenia p. Franciszek Głodzińki, 
a następnie pna Janina Sedlaczkówna wygłosiła od­
czyt: „O działalności sejmu czteroletniego i wyniku 
tegoż", zakończony gorącem wezwaniem młodzieży do 
pracy na polo przez twórców konstytucyi wBkazanem. 
Z kolei nastąpiła część muzykalno-deklamacyjna Roz­
począł ją chór stowaiz/szenia „Gwiazda" pod kiero­
wnictwem p. Urbanka, potem nastąpiła gra na cy­
trach pny Kazimiery Kotowiczówny i p. Charzew- 
skiego, śpiew pp. Szałkiewicza, Bojarskiego i Mulle 
ra w towarzystwie chóru i deklamacye pp. St. Giir- 
Bchinga i Kotika. Wykonanie poszczególnych utwo­
rów było prawdziwie artystyczne, a najwięcej uzna­
nia zyskał śpiew p. Bojarskiego za piękną „Pieśń 
przyszłość" układu p. E Urbanka. Publiczność nie 
szczędziła zasłużonych oklasków koncertantom.

Z T o w arzy stw a  sz k o ły  Indow ej. Towa­
rzystwo „Szkoły ludowej" rozwija się bardzo po­
myślnie. Do dziś już bowiem liczy ono około 800 
członków, a liczba ich wzrasta z dniem każdym. 
Oprócz męzkiego Koła miejscowego w Krakowie, po­
wstało tamże „Koło pań". We Lwowie istnieje „Ko­
ło pań", a w najbliższych dniach zawiąże się „Koło 
akademickie" i „Koło męzkie,11 w Stanisławowie 
Koło pań i mężczyzn i w Kołomyi Koło miejscowe. 
Szczególną gorliwością odznaczyły się panie lwow­
skie, których Koło jest obecnie najczynniejsze i naj­
liczniejsze (około 400 członków). Zarząd główny u- 
chwalił zatem na ostatniem swem posiedzeniu złożyć 
podziękowanie przewodniczącej pani Helenie S z c z e- 
p a n o w s k i e j  i całemu zarządowi za tak energi­
czną pracę. Zarząd główny postanowił przez czas 
swego urzędowania zaliczać wszelkie jednorazowe 
wkładki członków, uwalniające od wkładek rocznych, 
do funduszu zakładowego, aby w ten sposób przy­
sporzyć przyszłemu zarządowi stały dochód z o- 
procentowania. Uchwalił dalej wezwać wszystkie Ko­
ła, aby najmniej co kwartał przysyłały mu sprawo­
zdania i zebrane fundusze. Zarząd główny zastana­
wiał się też w kwestyi kierunku działalności Towa­
rzystwa, a dyskusya wykazała zgodność zapatiywaó, 
ze między działalnością  „Szkoły ludowej“ a is t­
niejących Iow . oświaty ludowej nie istnieje i nie 
pow inna is tn i 6 żadna sprzeczność, lecz, że dzia­
łalność obu towarzystw powinna się uzupełniać. Głó- 
wnem zadaniem To w. „Szkoły ludowej" jest pomoc 
w zakładaniu szkół ludowych i zachęcenie dziatwy 
szkolnej do nauki, a nauozycieli do gorliwości w pra­
cy — dalej szerzenie oświaty przez wysyłanie na­
uczycieli wędrownych i staranie, by pisma i dziełka 
ludowe wzrastały, tak co do liczby, jak i co do ja ­
kości. W zakładaniu czytelni nie będzie współzawo­
dniczyć z innemi towarzystwami, lecz będzie je wspie­
rać w tej działalności. Towarzystwo ograniczy się w 
myśl Btatutu li tylko na szkołę ludową z p o l s k i m  
językiem wykładowym, chce bowiem uszanować na­
rodowe dążenia Rusinów i nie chce wkraczać w sferę 
interesów narodowych Rusinów, co przyczyniłoby się 
tylko do rozgoryczenia. W zarządzie głównym panuje 
też zupełna zgoda i pod tym względem, że Towarzy­
stwo działać ma w duchu k a t o l i c k i m  i n a ­
r o d o w y m.

Z krajowej Rady zdrow ia. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych mianowało na nowe trzechlecie 
od 1 maja 1892 roku do końca kwietnia 1895 r., 
zwyczajnymi członkami krajowej Rady zdrowia : le­
karza powiatowego w Przemyślu, dr. Ferdynanda 
Cassinę; profesora szkoły położnic we Lwowie dr. 
Adama Czyżewicza; prymarynszów szpitala krajowego 
we Lwowie, dr. Żegotę Krówezyńakiego, dr. Wiktora 
Opolskiego, dr. Oskara Widmaana i praktycznego 
lekarza we Lwowie dr. Zygmunta Riegera. Nadto 
w skład krajowej Rady zdrowia wchodzi z mocy 
urzędu swego krajowy referent sanitarny, rad­
ca namiestnictwa dr. Józef Merunowicz. Wy­
dział krajowy zaś zamianował delegatami ze swej 
strony: dyrektora szpitala św. Zofii we Lwowie, dr. 
Emila Merczyńskiego i prymaryuBza szpitala krajo­
wego we Lwowie, dr. Grzegorza Ziembiokiego. W dń’u 
6 maja b. r. zagaił posiedzenie namiestnik odpowie­
dnią przemową, poczem przystąpiono do ukonstytuo­
wania się krajowej Rady zdrowia. Przewodniczącym 
wybrano dr. C z y ż e w i c z a ,  zastępcą dr, Op o l ­
s k i e g o ;  obaj wybrani piastowali te urzęda także 
w ubiegłem trzechleciu. Następnie wydano opinię co 
do oznaczenia najmniejszego wynagrodzenia dla aku­
szerek gminnyoh i okręgowych.

K om itet leczn iczej k o lo n ii rym ano­
w skiej podaje do publicznej wiadomości: „Podania o 
przyjęcie do leczniczej kolonii wnoBió należy najdalej 
do końca maja b. r. na ręce sekretarza komitetu dr. 
Józefa Żulińskiego (Lwów, Seminaryum nauczyciel­
skie żeńskie). Do podania dołączyć należy: 1. Świa­
dectwo lekarskie, że uczeń czy uczennica potrzebuje 
kuracyi wód jodowych, że wszakże nie posiada ża­
dnych ran wymagających szpitalnego traktowania i 
opatrunku, nie jeBt kaleką potrzebującym specyalnego 
dozoru i nie posiada żadnych wstrętnych wyrzutów, 
któreby uniemożliwiały pobyt z nim innych dzieci. 
2. Świadectwo szkolne dobrego prowadzenia się, wraz

z dokładną datą urodzenia. 3. Świadectwo ubóstwa'— 
jeżeli uczeń czy uczennica — stara się o bezpłatne 
pomieszczenie lub za zniżoną opłatą. — Kandydaci 
mogący wnieść całkowitą opłatę — uwolnieni Bą od 
tego świadectwa. Ponieważ lecznicza kolonia rymano­
wska jest krajową — mogą się więc ubiegać o po­
mieszczenie w tejże uczniowie wszystkich szkół w 
kraju bez względu na obrząaek. Pobyt w kolonii jest 
5 tygodniowy. Opłata całkowita wynosi 40 złr."

Zarząd muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich 
poczytuje za obowiązek zawiadomić, że jako nowy 
dowód mnożących się wśród płci niewieściej n» 
chwałę społeczności naszej talentów, a niemniej 
i wpływu, jaki to muzeum zasobami swemi w tym 
kierunku wywierać usiłuje, jest do oglądania praca 
p. Olgi Modzelewskiej, nadesłana z Paryża, jako wy­
raz wdzięczności za pobieraną niegdyś w tem mu­
zeum naukę, obecnie zaś zaszczycona na wystawie 
a lacademie Ju lian  odznaczeniem, przyznanem 
przez grono profesorów na konkursie portretów. Dar 
10 podwójnie miły. Raz, źe zapowiada nam nowy 
niezaprzeczony talent, obok rzadkiej dziś skromności, 
którą załączony list wyraża, drugi, źe jest objawem 
szlachetnego umysłu, co zasilony miłością sztuki, 
a więc i poczuciem piękna, daje to co jest najpięk- 
niejszem przymiotem natury ludzkiej, daje dowód pa­
mięci serca.

Jak  zaś paniM. pojmuje swe zadanie na niwie 
artystycznej — niech to opowiedzą własne jej słowa: 
„-.Nie raz ja tu, z mojej samotnej celki, gdy szara 
godzina nadejdzie, puszczam wodze myślom, a po od- 
widzeniu rodzinnego kąta, zabiegam niemi tam , gdzie 
również cząstka mpj duszy została, do tej naszej ko­
chanej pracowni, gdzie pod twoim kierownictwem 
drogi nasz nauczycielu, stawiałam pierwsze kroki na 
tej drodze, którą ty mi wskazałeś i którą, dzięki to­
bie pokochałam duszą całą. Jak  kocham tę naszą 
sztukę, najlepszym dowodem jest to, że jedynym pra­
wie powodem Bmutko lub radości mojej obecnie, jest 
mniej lub więcej szczęśliwe zbliżenie się pracy mojej 
do jej wzoru, to jest do natury, której pismo eoraz 
lepiej widzę, coraz lepiej oceniam" itd. itd. 2S. Pa­
włowicz.

Z Izby n idow ej. W dniu dzisiejszym, w sądzie 
pow. miej. del. sek. III, przed sędzią Rastawieokim, 
odbyła się rozprawa w znanej szeroko w świecie 
handlowym lwowskim sprawie pp. Karola Tuszyń­
skiego, Bpedytora i Stanisława Nowakowskiego, urzę­
dnika kolejowego. Ponieważ oskarżony p. Tuszyński 
złożył deklaracyę, w której cofnął zarzuty p. Nowa­
kowskiemu w skardze do dyrekeyi kolei Karola Lu­
dwika czynione, przeto p. Nowakowski na wezwanie 
sędziego od dalszych kroków odstąpił.

Defrandaoye gorzeln iane. Rozprawa zbli­
ża się powolnie ku końcowi. Dotychczas przesłucha­
no cały szereg świadków, którzy jednakże nie podają 
nowych szczegółów, stwierdzają tylko lub zaprzeczają 
niektóre okoliczności.

Z arm ii. Podpułkownik Emil Kossanowicz kor­
pusu jen. sztabu przydzielony został do 80 pp. Złoty 
krzyż zasługi otrzymali lekarze pułkowi dr. Antoni 
Urbanik z 4 p. uł. i dr. Rob. Slama z 55 pp. Le­
karzami asystentami w rezerwie zostali Eug. Borzęcki 
z garn. szpitala w Krakowie przy 38 dywizyi bate- 
ryi, Stef. Pnchalski z garn. szpitala w Przemyślu 
przy 6 p. uł., Zygm. Gembarzewski z garn. szpitala 
we Lwowie przy 80 pp., Ant. Herman z garn. szpi­
tala w Przemyślu przy szpitalu garn. w Josefstaoie; 
Dawid Balog ze szpit. garn. w Krakowie przy p. 
art. fort. 6. Weterynarzem w rezerwie został Andrzej 
Miziura z 13 pp. przy 3 p. forg Przydzieleni zostali 
d dyrekeyi inżynieryi i fort w Przemyślu porucznik 
Maks. Fili z i p .  iuż. a szefowi lnzyu. i o korpusu 
Ant. F obsI  z i p .  ioż. dalej przydzieleni zostali le­
karze w rezerwie z szpit. garn. w Przemyślu, Jul. 
Bory do 30 pp. Kar. Gołębiowski do 57 pp., Abr. 
Klauber do 77 pp., Józ. Krynicki do 45 pp. i Sam. 
Russ do 41 pp., z szpit. garn. we Lwowie; Izak 
Blutreich do 55 pp., Chaskel Brenner do 58 pp. 
Kar. Eisenberg do 80 pp.; ze szpit, garn. w Krako­
wie: Józ. Marynowski do 11 p. uł., Wiktor Łow- 
czowski do 40 pp., Jan  Papee do 9 p. drag., Kar. 
Seifert do 90, Jan Ziembioki do 13 pp. Stopień ofi­
cerski pozwolono złożyć podporucznikowi 15 pp. w 
rezerwie Gwid. Pechnikowi.

Z k ron ik i krakow skiej. Onegdaj na ro­
gatce czarnowiejskiej strażnicy akcyzowi przytrzymali 
kobietę, usiłującą przemycić do miasta nieznaczną 
ilość araku. Odebrano jej ową kontrabandę, i jak się 
to zazwyczaj odbywa, dyżurny urzędnik starał się 
sprawdzić tożsamość nazwiska owej kobiety. Tymcza­
sem krewni jej, czy sąsiedzi, a może tylko znajomi, 
napadli w przeważającej liczbie na strażników akcy­
zowych miejskich i wszystkich czynnie znieważyli. 
Napaść ta miała być tak gwałtowną, iż strażnicy 
oraz urzędnik nie zdołali się woale bronić. Zajście 
będzie przedmiotem śledztwa i rozprawy sądowej; 
winni bowiem znani są z nazwisk i zostali już are­
sztowani.

W P rzem yśla  dnia 7 b. m. kafar używany 
do wbijania pilotów przy budowie moBtu na Sanie, 
oderwał się i zgniótł swoim ciężarem dwóch robotni­
ków na śmierć.

W K o ło m y i zgorzała dnia 5 b. m. ozęść fa­
bryki naftowej Franciszka Wincenza.

W B o g u m ilo w icach  dnia 3 b. m. odebrała 
sobie życie, zażywszy truciznę, Józefa Chruścikowska, 
która przybyła do Bogumiłowio z Tarnowa na chwi­
lowy pobyt.

SBM

ZAGADKA LOTU.
Napisał

p r o f  Roman baron Gostkowski.

(Ciąg dalszy).
Eronauta p ary sk i, Nadar, będąc prześw iad­

czonym o prawdziwości powyższego twierdzenia, 
zgromadził dnia 28. lipea 1863 w swyeh salo­
nach na Boulevardes des Capucins, najznako­
mitsze osobistości ze sfer artystów, literatów i 
uczonych, demonstrując im, że jak długo posłu­
giwać się będziemy balonami, tak długa żegluga 
powietrzna pozostanie bez rozwiązania, gdyż do 
latania w powietrzu, trzeba koniecznie maszyny, 
która jest cięższą od niego.

Dnia następnego, przyniosła La Presse m a­
nifest o teo ry i: plus lourd que V a ir , a gazety
całego świata, publikację tę powtórzyły, bo by­
ła  arcydziełem elokweneyi, na jaką zdobyć się 
może tylko głębokie przeświadczenie o rzeczy.

Zastanawiając się nad tą tezą, wydaje się 
anomalią, aby do wzbijania się w górę, m iał cię­
ża r być potrzebnym. Jeżeli chcę iść w  górę, to 
przeciwstawić muszę sile ciążenia, jakąś inną 
siłę a  nie posługiwać się siłą, działającą zgodnie 
ze siłą ciążenia. A więc nie ciężar potrzebnym 
jest do wzlotu ale siła, która działa w kierunku 
odwrotnym.

Tak twierdzili ci, którzy Nadara nie rozu­
miej'. Zapominali oni widocznie, że Nad,row i 
nie chodziło o wzlatywanie do góry, lecz o jazdę 
w kiernnku poziomym. Do wzbijania się w górę, 
trzeba rzeczywiście siły, działającej odwrotnie od 
siły ciążenia, do jazdy zaś w kierunku pozio­
mym koniecznie potrzeba ciężaru.

Kula wystrzelona poleci dalej, aniżeli wy­
strzelony korek, pomimo że nabój w obydwóch 
razach był jednakim. Ciężka kula przedrze po­
wietrze, lekki korek uczynić tego nie potrafi, 
l a  sama siła sprawiła więc, że ciężka kulka po­
leciała dałej aniżeli lżejszy korek. Gdybym sie­
dział na owej kuli, zaleciałbym przeto dalej niż 
gdybym leciał siedząe na korku. A ponieważ ce­
lem żeglugi powietrznej, jest posuwanie się 
wprzód, więc cięższy pojazd odpowie lepiej za­
daniu, aniżeli lżejszy. M a s z y n a  do  l a t a n i a ,  
m u s i  p r z e t o  b y ć  c i ę ż s z ą  o d t e j  i l o ś c i  
p o w i e t r z a ,  k t ó r ą  w y p i e r a .

Lecz jakże wznieść taką maszynę w górę? 
Za pomocą skrzydeł_ podobnie jak ptak się wzno­
si? Ależ człowiek nie ma na tyle siły, aby unieść 
ciężar skrzydeł, których potrzebuje do wzniesie­
nia się w powietrze, a cóż dopiero mówić o wła­
daniu takimi skrzydłami!

VIII.

Ażeby ciężką maszynę wznieść w powie­
trze, trzeba siły działającej w odwrotnym kie­

runku od siły ciążenia. Pęd balonu wzbijającego 
się w górę, jest taką siłą. Balon dźwignie prze- 

' to maszynę do latania, jeżeli tylko je s t odpowie­
dnio wielkim, a gdy ją  wzniesie do należytej 
wysokości, można balon odciąć, pozostawiając 
maszynę samej sobie. Rozumie się samo przez 
się, że w chwili odłączenia balonu od rcuszyny, 
motor rozpocząć musi swoją pracę, bo inaczej 
maszyna spadnie na ziemię.

Do wzlotu nie jest jednak balon koniecznie 
potrzebnym, można bowiem maszynę wznieść 
w górę także i w inny sposób, np. zapomocą 
skrzydeł wirujących.

Na wystawie wiedeńskiej widzieć było mo­
żna w roku 1873 takie skrzydła. Były to bla­
szane krzyże zbite z dwóch względem siebie 
nieco przestawionych sztabek ważących razem 
50 gramów, a mających 1/2 m etra długości. 
Skrzydła takie obracały się w około pionowej 
osi, podobnie jak się obraca igiełka kompasowa, 
a ruch wirowy nadać im było można szarpnię­
ciem sznurka nawiniętego na czopek, który słu­
żył za podstawę osi.

Skrzydło zwane śrubą powietrzną, uzyska­
wszy ruch wirowy, oddzieliło się od swej osi, 
wirując, wznosiło się szybko w górę. Wysokość 
do której się wzbijało, szacowano na 200 m e­
trów. Kamienia tak wysoko wyrzucić nie było 
można.

Zam iast osadzać śrubę wolno na osi, przy­
twierdzać ją  można do niej stale, a w takim ra­
zie wzniosłaby się ona w górę wraz z przyna­

leżną osią, gdyby pęd sprawiony wirowaniem był 
dostatecznie silnym.

Gdybyśmy na osi naszej drugą owinęli 
sprężynę, np. spiralkę elastyczną, któraby utrzy­
mywała ruch wirowy śruby podczas wzbijania 
się w górę, to mielibyśmy w takim razie maszy­
nę, któraby własną siłą wznosiła się w powie­
trze, pomimo że jest cięższą od niego.

Widzimy przeto, że za pomocą wirującej 
śruby uzyskać można p ę d  w g ó r ę ,  który trwa 
tak długo, jak  długo śruba się obraca około swej 
osi. To samo więc, co sprawić się daje w drodze 
fizykalnej, posługując się balonem, da się także 
osiągnąć w drodze mechanicznej, za pomocą wi­
rującej śruby.

Mamy więe dwa sposoby dźwigania ciężą* 
rów w górę, a posługiwać będziemy się tym, 
który się okaże praktyczniejszym.

Chcąc uzyskać pęd o sile kilograma w spo­
sób fizykalny, a więc za pomocą balonu, potrze­
ba na to, jak już wspomniano, jednego sześcien­
nego m etra gazu, podczas gdy do uzyskania ró­
wnież silnego pędu w drodze mechanicznej, po­
trzebowano na wystawie wiedeńskiej, pracy 10 
meterkilogramów na sekundę. Metr sześcienny 
gazu kosztuje 7 centów i wystarczy na 14 go­
dzin, skutuiem czego, pęd o sile kilograma uzy­
skany w drodze fizykalnej, kosztuje na godzinę 
pół centa. Maszyna parowa pracując siłą koma, 
wydaje pęd 12 kilogramów, a praca jej kosztuje 
8 centy na godzinę. Pęd o sile kilograma, trw a­
jący godzinę, a uzyskany w drodze mechanicznej,

kosztuje przeto ćwierć centa, a więc połowę tego 
co pęd sprawiony balonem.

Tu jednak nie cena jedynie, ale także i ta oko­
liczność decyduje, czy jesteśm y w stanie uzyskać 
za pomocą śruby taki pęd, aby dźwignął w' górę 
nietylko maszynę, która uruchomia śrubę, ale 
nadto także i człowieka lub inny ciężar.

Chcąc mieć należyty pogląd na wielkość 
mechanicznej pracy, potrzebnej do utrzymania 
w powietrzu danego ciężaru, zważyć trzeba eo 
następu je :

Kamień, trzymany w górze, spadu, skoro 
go puszczę i ubiegnie w sekundzie blisko pięć 
metrów. Jeżeli waży kilogram, to siła ciążenia, 
sprawiając spad kamienia, wykonuje mechaniczną 
pracę, która wynosi 1 x 5 = 5  meterkilogramów. 
Jeżeli chcę sprawić, aby kamień utrzym ał się 
w powietrzu, to wyrzucić go muszę tak silnie 
w górę, aby wyleciał w ciągu sekundy do tej 
wysokości, z któ. 3j spadł, a więc do wysokości 
5 metrów. Czyli innemi słowy, wykonać muszę 
praeę, wynoszącą również 5 meterkilogramów 
w sekundzie, lecz wykonać ją  muszę w odwro­
tnym kierunku od tego, w którym pracowała siła 
ciążenia.

Człowiek waży 80 kilogramów. Chcąc się 
utrzymać w powietrzu, musi przeto pracować 
siłą 5 x 8 0 = 4 0 0  meterkilogramów na sekundę. 
A ponieważ pracować może tylko siłą 10 m eter­
kilogramów, więc widoczna, że nie ma tyle siły, 
ile potrzebuje do wzlotu, a raczej do utrzym ania 
się w powietrzu.

(C. d. n.)
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Skoroitjrńoe koło Byozkowiec. W bi‘ły dzień w prze 
ciągu jednej godziny su n ę ło  56 gospodarstw, a 70 
rodzin zostało bez aachu i ohleba.

W  L es len ic ach  pod Lwowem, ro w u -  po­
jęty w tómtejszycL kamieniołomach został zbitym  
wskutek nieprawidłowo prowadzonych r o b ó t .  Docho­
dzenie karne- w  toku.

S tra sz n a  zbrodnia. G a ^ ^ t s l M  donosi: 
OsUtąiemi dniami, w Więrźbęwc.<ah j  Hbrodniku 
znaleziono zwłoki trjjg„ driibnyon dneol i -twierdzono, 
że ilziociaki zginały skutkiem uduszenia. Żandarme- 
rya aresztowała dwie kobiety, posmakowane o speł 
nienie tej zbrodni, a to: M“rJ§ Ołewioz i Makrynę 
Donisan.

S o k ó ł-  w  C w rn lo w cacn . Dnia 6. bm. 
przybył do Czemiotfiee zastępca naczelnika i lustra- 
toi Bnkoła lwowskiego P- Janikowski, by ustnie się 
porozumieć w oprawie zjazdu i ujednostajnić ćwicze­
nia jubilauszdae, Na dworcu kolejowym przyjął de­
legata naczem'1 Sokoła czerniowieckiego, inżynier p. 
Els ter v  towarzystwie sekretarza, redaktora Gazety 
polskiej p. Kołakowskiego i p. W. Sołtyńskiego. P. 
Janikowski przedstawił się wieczorem wydziałowi 
„Czytelni polskiej“ a następnie drużynie sokolej, któ­
ra licznie się zebrała w sali towarzystwa. Omawia­
no sprawy „Sokoła-, poczem wykonano pod kiero­
wnictwem delegata ćwiczenia jubileuszowe, oo t9Ż po­
wtórzono w sobotę i w niedzielę. „Sokół- czernio- 
wiecki liczy 45 członków, z których w uroczystości 
jubileuszowej weźmie udział 18 w mundurach. „So­
kół- tamtejszy otrzymał kartkę korespondencyjną z 
Krakowa, od p. M. Spinza, który poleca swe wyro­
by trykotowe do gimnastyki, a przedewszystkiem wy­
borne, jak pisze „lajbiki.* List pisany po polsku, 
kończy się odciskiem pieczęci: „M. Spinz, Mechani- 
sche Strickerei, Krakau.- Gazeta polska pisze w tej 
sprawie: „P. Spinz żyje widocznie w jakimś nie­
mieckim „landzie-, skoro polskich nie posiada pie­
częci... Oczywiście „Sokół- nasz nie skorzystał z 
„lajbmów- krakowskiego kulturtregera.- I

Śm ierć Barossa. Wczoraj przyniosły tele- j 
gramy z Budapesztu wiadomość o śmierci ministra 
handlu Gabrjela Barossa. Śmierć jego wywołała w 
całych Węgrzech powszechną żałobę; wszystkie pi­
sma poświęcają mu serdeczne wspomnienie. Bo też 
zmarły położył w kraju swoim wielkie zasługi, a 
wczesna śmierć jego jest dla Węgier wielką stratą. 
Przedewszystkiem tracą w nim Węgry znakomitego 
ministra komunikacyi, który w kolejnictwie węgier­
skim sprawił formalny przewrót i postawił je na sta­
nowisku, jakiego przedtem nigdy nie zajmowało. Ba- 
ross własną pracą i zdolnościami doszedł do wyso­
kiego stanowiska, jakie zajmował. Przybył on do Bu­
dapesztu biednym studentem i słuchał prawa, a rów­
nocześnie na życie zarabiał jako dyurnista w magi­
stracie. W roku 1875 został wybranym do sejmu, a 
w r. 1882 został sekretarzem państwa w minister­
stwie komunikacyi. Jako minister żył bardzo skro­
mnie, pracował od godziny 6 rano do północy i nie 
brał nigdy urlopu. Nie używał nigdy wolnych kart 
jazdy na kolejaoh prywatnych, nie brał nigdy dyet 
w czasie podróży, a urzędowe przyjęcia z własnej 
opędzał kieszeni. Majątku nie pozostawił żadnego. 
Zmarł mając lat 44.

Na wieść o jego śmierci węgierska Izba posel­
ska zawiesiła swe posiedzenie. Dzisiejsze jej posie- 
dteuie poświęoonem będzie oddaniu czci Barossowi i 
wyrażeniu żaroby po jego zgonie.

Z N agyrnyed w S iedm iogrodzie, donoszą,
że z bawiącej tam menażeryi wydostały się skutkiem 
przewrócenia klatki trzy lamparty, jeden jaguar i kil­
ka małi Pewna kobieta została przez jedno z dzi­
kich zWieuąt ika.aczoną niebezpiecznie. W pościgu 
żandarmi zastrzelili trzy lamparty; inne zwierzęta 
■chwytano żywcem. Jeden z żandarmów odniósł lek­
ką ranę.

Ze sportn. W dziesiątym a ostatnim dniu 
wiosennych wyścigów wiedeńskich zwyciężyły: „ Or- 
elean* Springera, „Torpedo* Egyedfego, „Mikus* 
Egyedigo, „Nem-Szabad- Esterhazy’ego, „Warrior- 
Esterhazy’ego, „Eimbalmos- Egyedfego i „Pnrzbi- 
ohler* George’a.

W L lw orno w klatce schodowej szlacheckiego 
kasyna wybuchła wczoraj bomba dynamitowa, czyniąc 
znaczne szkody w budynku.

Z Paryża telegrafują: Rząd niemiecki zawia­
domił towarzystwo wagonów sypialnych, że urzędni­
cy towarzystwa, towarzyszący pospiesznemu pociągowi 
orjentalnemu muszą być na granicy Niemiec zastą­
pieni przez personal niemiecki.

ki k ro n ik i b erliń sk iej. Policya w miejsco­
wościach przedmiejskich ostro występuje przeciw 
szerząoemu się tam coraz bardziej wyuzdaniu i zdzi­
czeniu obyczajów. W ostatnich dniaoh wydała rozpo­
rządzenie, ograniczające bale pnbliczne; odtąd będzie 
je można urządzać tylko co 8 tygodni.

W ybuch gaza nastąpił w piątek rano w Pe­
tersburgu na mośoie Mikołajewskim. Na przestrzeni 
20 sążni pogruchotaną została krata ochronna żela- ' 
zna nad rurą. Przeohodzący przez most 15-letni ohło- [ 
pak Bogdanow został przerzucony dc Newy, lecz 
uchwyciwszy się kry, zdołał się uratować; skaleczył 
sobie jednak kuiano. Dwaj inni przechodnie, odrzuceni i 
na środek mostu, nie odnieśli żadnego szwanku. Oko-, 
ło godz. 10 podczas robót celem zbadania wybuchu i 
nastąpiła druga eksplozja, która jednak nie wyrzą- j 
dziła szkody. Dla zbadania przyczyn wybuchu zarzą­
dzono śledztwo.

Paderew skiego portret prześlicznie wykonany 
przez Alma-Tademę wystawionym został na świeżo 
otwartej wystawie królewskiej akademii sztuk pięk­
nych w Londynie.

W ystawa w D reźnie. W sierpniu pod pro­
tektoratem króla saskiego Albrechta odbędzie się 
w Dreźnie międzynarodowa wystawa akwarel, pastel, 
rysunków ręcznych i szkiców. Wystawa zajmie salo­
ny wyższej szkoły technicznej na placu Bismarka i 
trwać będzie od 14. sierpnia do 25. września. Arty­
ści pragnający przyjąć udział, winni najdalej do 1. 
lipca złoży<5 odpowiednie deklaraoye, a do 15. do­
stawić już na miejsce zadeklaruwane dzieła sztuki. 
Komitet wystawy w dniu otwarcia wyda katalog 
ilustrowany, opatrzony krótkiemi objaśnieniami i nie- 
zbędnemi informacyami.

W yprawa do A fryki. Amerykanka miss 
Sheldon wyruszyła da Zanzibaru, skąd zamierza 
przebyć całą szerokość Afryki. Odważna podróżniczka 
pragnie dokonać studyów nad geografią, florą i ży­
ciem rodzinnem ludów, przemieszkujących we wska­
zanym kierunku. Zabrała ona z sobą fonograf w celu 
utrwalenia mowy plemion wnętrza Afryki, zwłaszcza 
dyalektów dotychczas nieznanych. Pannie Sheldon to­
warzyszyć będą w wyprawie tylko arabki i mu­
rzynki.

M aszynę do ob liczan i*  głosów wynalazł 
inżynier Meyers w Nowym Yorku. Przyrząd ten przed 
paru tygodniami zastosowano przy wyborach gmin­
nych w Locksport (New-Yersey). Maszynę postawio­
no w obszernym budynku i rozpoczęto głosowanie 
Trzy listy kandydatów były w obiegu. Przed głoso­
waniem nazwiska kandydatów stoją na O, w miarę 
zaś dawania głosów posuwają się naprzód. w  ten 
■posób w ciągu jednej sekundy można odebrać od wy- 
boroów 10—20 głosów. Po ukończeniu głosowania

'odpieczętowano pudło, zawierające mechanizm i w 
przeciągu kilku sekund wiedziano już rezultat wybo- 
.ćWi Głosowanie na maszynie jest w całem tego 
stówa znaczeniu seiretnem, ścisłość zaś obliczenia nie. 
pozostawia nic do żyolbma. Dotychczas szczegóły 
przyrządu zachowuje wynalazca w tajemnicy. (V  r. 
1878 na wystawie paryskiej widzieliśmy podobną 
maszynę wynalazku beJińezyka Jacobsohna. Wyna­
lazca przedstawi swój1 pomysł prezydentowi Gró- 
vy’emu i uzyskał wielkie dla maszyny uznanie, wpro­
wadzeniu jednak licznik* głosowego w Izbie deputo- 
wznych sprzeciwił się Gambetta, który jak zapewniał 
potem Jacobsohn w gazetach niemieokich, nie chciał 
się pozbawiać możności kontrolowania swych polity­
cznych współwyznawoów przy głosowaniu.

Oklaski w  k o śc ie le . W czwartek zeszłego 
tygodnia msgr. Sealabrini, biskup Placencyi, miał 
konferencyę w kościele św. Łukasza w obecności ar­
cybiskupa i wielu znakomitych osób. W mowie swej 
głosił on zasady miłości bliźniego, potrzebę przycho­
dzenia z pomocą robotnikom pozostającym bez pracy, 
biednym, wstydząoym się żebrać i t. p. i potrafił tak 
przemówić do serca zebranym, że ci w dowód uzna­
nia swego uczcili go sutemi oklaskami i wyprawili 
mu w kościele owacyę.

Z b ra k u . Wczoraj wieczorem miał miejsce w 
ulicy Kopernika, obok seminaryum duchownego gr. 
kat., niemiły, acz nie straszny w skutkach wypadek. 
Na dworzec kolejowy jechała dorożką jakaś pani z 
dzieckiem i służącą. Dorożkarz jechał powoli, blisko 
chodnika, którym przechodził jakiś mężczyzna. Ten, 
w chwili zbliżenia się dorożki, otworzył parasol z po­
wodu deszczu, czego się koń tak przestraszył, że sko­
czył w bok wywracając przy tern dorożkę. Na szczę­
ście skończyło się na przestrachu, służąca tylko lekko 
stłukła się w rękę.

F estyn  akadem icki, który przez lat sżereg 
niezachwianem cieszył się powodzeniem, zainteresował 
szerokie koła publiczności lwowskiej, tern przede­
wszystkiem, iż komitet tego festynu jedyny dotąd po­
ważył się śmiało stawić czoło rozchimerowanej aurze 
i urbi et orbi ogłasza, że festyn odbędzie się na 
górze zamkowej 26. bm., o tyle wszakże nieodwołal­
nie, o ile dopisze pogoda. Mimo tego mało znaczą­
cego zastrzeżenia rozwinął komitet energiczną akcyę 
za tem, aby obok przyjemności, którą ma mieć z fe­
stynu lwowska publiczność (bo to głównym celem), 
przybyło także nieco grosza, bardzo potrzebnego To­
warzystwu „Bratniej pomocy* akademickiej. A że środ­
kiem do tego, starym ale wypróbowanym, jest lote- 
rya fantowa, puszczono przeto na miasto nasze, szcze­
gólnie w ręce piękniejszej połowy jego mieszkańców, 
multum list składkowych na fanty dla loteryi. Spo­
dziewać się zaś potrzeba, że apel ten zrozumieją i 
upodobają sobie żony byłych członków „Bratniej po­
mocy*, matki i przyszłe żony obecnych akademików, 
i że w biurze Tow. (Rynek 36) w godz. 11— 1 i 
6—8 nie braknie komitetowi zajęcia przy odbieraniu 
licznych i cennych przesyłek !•..

N iew ypłaca ln ość. Wiedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność Jakóba Eskreisa krama­
rza we Lwowie i Henryka Feliksa handlarza w 
Białe.

Zm arli. Ignacy Miaskowski, Wielkopolanin, 
żołnierz z r. 1831, odznaczony krzyżem „Yirtuti mi- 
litari* zmarł w Ryszkowej woli pod Sieniawą dnia
8 b. m.

W Łukawicy koło Drohobycza zmarł Jóref Śle- 
powron Barański, właściciel dóbr, przeżywszy lat 28.

We Lwowie zmarli: Henryka z Domaradzkioh 
Mandlowa przeżywszy lat 67 i Katarzyna z Nawro­
ckich 1 śl. Górecka, 2 śl. Kuryłowiczowa przeżywszy 
lat 74.

Stan pow ietrza. Wczoraj popołudniu prze­
ciągnęła burza z deszczem, gradem i grzmotami; w 
nocy niebo się wypogodziło.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dziś o 1 2  godzinie w południe 762 mm.
Prognoza na dobę dnia 11. maja r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zmienny, Jco do siły mierny| (3), średnia temperatura 
doby pozostanie około -j-12°C, star nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 80°/#. 
Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

J u tro , dnia 11. m aja: św. Beatryksa. — św.
9 Muczennyków.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z tea tra . Trzeci występ Czakównej w 

„Końcu Sodomy" Suderm ana powiódł się równie 
pomyśl jak poprzednie.

Katarzyna dziwny zaisty to zlepek. Ośmna- 
stoletnie dziewczę skazane na żywot w atmosfe­
rze niezdrowej użycia i wrażeń niezwykłych za 
każdą cenę, usiłuje dostroić się do powszechnego 
tonu, reklamuje niejako swoje przedwczesne ze­
psucie, „wie... rozumie... doskonale wszystko", 
jes t naiwnie cyniczną — a jednak w głębi du­
szy chowa uczciwość i rzetelne uczucie dla ko­
chanka, który początkowo nie zwracał na nią 
uwagi. Widzieliśmy już podobną figurę gdzieś, 
u Dumasa tu narysowaną jest ona grubo, 

leraz naw et bez oglądania się na psychologię.
„ W  ni»a h T 1*1- b^łft tak$ Katarzyną Sudermana, 
choć mą być mą łatwo. Scena przy oświadczy­
nach Janikowa jes t tu  j ej obmyślanej gry ko­
roną. Nie dziwimy S1ę też hucznym oklaskom 
które po mej ze wszech stron p j f f i  s S  padły’

Z współgrających na odznaczenie zasługu/ą 
zawsze: W olenski, Stachowiczowa, Zboiński 
pyszna matka Cichocka i p. Czaplińska, świę­
cąca tu prawdziwy tryumf.

W d z i a l e  r z e ź b y  na obecnie otwartej wy­
stawie na polach Elizejskich, jak donoszą z Paryża, 
zwracają najwięcej uwagi i ściągają pochwał dwie 
mace Gerómea: „Bellona* i „Pygmalyon i Galatea*. 
Oryginalnością ich jest połączenie malarstwa z rzeźbą; 
„róbv podobne robił już Simard w i. 1855, lecz 
snntkała go wówczas ostra ironia Beul ego, która na 
długo odstraszyła rzeźbiarzy francuskich od malowa­
nia posągów. Obecnie „Bellona* Geromea, ogromny 
posag tchnący życiem i wojenną srogością, ma oiało 
z kości słoniowej odpowiednio kolorowanej, dnperye 
bronzowe „sowie oczy* (glaukopis) wysławiane przez 
Homera z emalii, pancerz i sandały złocone a hełm 
koloru żelaza. Koloracya robi szczególniej dobry efekt 
w drugiej pracy, w grupie „Pygmalyon i Galatea , 
a z tego względu, iż uwydatnia rozpoczęte już, ale 
jeszcze nie zupełne ożywienie postać; Posąg sprawia 
wrażenie takie, że krew zacz^a już krążyć w nary­
sowanych przez rzeźbiarza żyłach że życie jednak me 
doszło jeszcze do kolan co wyrażono przez stopniowe 
zmniejszanie zabarwienia. W razie, jeżeli posągi Ge­
rómea znajdą licznych naśladowców, i w razie jeżeli 
publiczność nowatorski ten kierunek otaczać będzie i 
nadal a stale temi sympatyami, jakiemi obecnie ota­
cza pierwszy objaw propagandy Geróme’a na rzecz 
tego kierunku, to wtedy nastąpi bezsprzecznie w za­
sadach obowiązującyob dotąd w rzeźbie przełom, któ­
ry zada kłam skreślonej w „Laokonie* przez Lessin­
ga, a do tej chwili nienaruszalnej etyce sztuki rze­
źbiarskiej. W ostatniej dobie XIX. wieku wszystko 
możliwe.

— „ N o w : n l i t e r a c k i c h *  nr. 8. na maj, 
Pizynyfl podobiznę idf. Antoniego Małeckiego, omawia 
ex re jego jubileuszu, półwiekową a pożyteczną dzia­
łalność znakomitego profesora, a w dalszym ciągu 
■tnszosa między innemi następująoe nowości księgar­
skie : J .  Wł. Dawid „Nauka o rzeczach*. Chełmi- 
cki ks. Zygmunt „W Brazylii*, Hennequin E. „Za­
rys krytyki naukowej*, Emil Desbeauz „Tajemnice 
wiedzy w dziedzinie fizyki*, Kazimierz Kleczkowski 
„Romantyzm*, Esteja i Własta „We czworo* po­
wieść, „Wisła*, pisma geograficzno-etnograficzne itd.

Bada państwa.
(Telegr. Gaz. Nar.)

W iedeń d. 10. maja. Izba posłów rozpo­
częła dzisiaj obrady nad projektem ustawy o bu­
dowlach komunikacyjnych w Wiedniu.

Do głosu przeciw projektowi zapisali się 
Gessmann i Liigdr, z a : ks. Liechtenstein i Hauck.

Pierwszy przemawiał młodoczech K a f t a n ,  
który projekty budowli komunikacyjnych nazwał 
niewczesnymi a koszta ich wcale jeszcze nie da- 
jącemi się obliczyć.

Ostatnie wiadomości.
Robotnicy galicyjscy, zatrudnieni w cegiel­

niach około Królewskiej Huty (na Szląsku pru­
skim), zostali wydaleni z granic państwa p ru ­
skiego.

Dzień wniesienia przedłożeń walutowych w 
parlamentach dotychczas jeszcze niepewny. Na­
stąpi to zapewne między 12. a 14. maja.

Wedle Fremdenblattu, delegacye mają być 
zwołane w drugiej połowie września.

P raska Rada miejska uchwaliła wystosować 
do Wydziału krajowego petycyę, iżby z całej siły 
działał w tym kierunku, aby stworzone zostały 
ustawy, któreby niepodzielność królestwa cze­
skiego na zawsze poręczały.

Juliusz Gregr zapowiedział na zgromadze­
niu wyborców W Libercach, najostrzejszą opo- 
zycyę przeciw rządowi. Żądał odłączenia Czech 
od innych krajów koronnych.

Reichsanseiger zajmuje się obecnie broszu­
rą  antysemity Ahlwardta pod tytułem „Juden- 
flinten", w której Ahlwardt zarzucił, że pewna 
żydowska fabryka broni przez protekeye w wyż­
szych sferach wojskowych otrzymała dostawę ka­
rabinów dla armii niemieckiej i dostarczyła to­
waru lichego, niemożliwego do użycia. — Reichs- 
anzeiger zbija fałsze, zawarte w broszurze i kon­
statuje, że karabiny, o których Ahlw ardt pisze, 
używane są już od półtora roku i dotąd nie prze­
konano się o jakichś nadzwyczajnych brakach 
w nich. W końcu donosi Reichsanzeiger, że prze­
ciw tym wojskowym, których Ahlwardt w bro­
szurze swej obwinia o przekupstwo, wytoczono 
śledztwo sąd o w e .^

UmiJan Mtewii.*
W ied eń  dnia 10. maja. Wspólna 

konferencja ministeryalna uchwaliła finalnie, 
zwołać delegacye wspólne dopiero na wrzesień.

W iedeń dnia 10. majja. Główny or­
gan lew icy, Deutsche Z tg . uważa za rzecz 
dziwną i z parlamentaryzmem niezgodną, że 
minister ikarbu Steinbach zaprasza do siebie 
delegatów rożnych klubów, aby im dać wy­
jaśnienia co do przedłożeń walutowych. Mi­
nister ma przecie dosyć ku temu sposobno­
ści w Izbie posłów; po co więc preoknpować 
deputowanych w tak ważnej sprawie, która 
ma wielu przeciwników w Izbie posłów ? 
Deutsche Z tg . radzi przeto, aby kluby albo 
zaproszenia nie przyjmowały, albo wysłanym  
na tę konferencyę delegatom żadnego upo­
ważnienia nie' dawały.

Dzienniki antisemickie ogłaszają odezwę, 
zwołującą na 19. maja zgromadzenie ludowe 
dla wystąpienia przeciw walucie złotej.

W iedeń  dnia 10. maja. Zjedno­
czona niemiecka lewica upoważniła swoje 
prezydyum, by przyjęło zaproszenie ministra 
skarbu i oświadczenie jego co do kwestyi 
przedłożeń walutowych wzięło do wiadomości, 
co jednak nie ma mieć żadnego wiążącego 
wpływu na stanowisko stronnictwa w tej 
sprawie.

B udapeszt d. 10. maja. Ster mini­
sterstwa handlu po śmierci Barosza objął 
tymczasowo minister skarbu Weckerle.

B u dapeszt d. 10. maja. Wedle au­
tentycznych wiadomości, eksplozya dynamito­
wa w Werszec nie była dziełem zamacha, 
gdyż jakieś niewiadome indywiduum zapaliło 
dynamit, leżący na ławce oddalonej o 70 me­
trów od mieszkania urzędnika górniczego Fa­
biana a 15 metrów od kopalni, i żadnej zgo­
ła szkody nie było. Natomiast eksplozya dy­
namitowa pod domem urzędnika komitatowe- 
go Pappa w Alzo Fenezel była rzeczywiście 
zamachem. Ludność tego miasteczka nie cier­
pi Pappa, który przed półtora roku zasuspen-

owany, został teraz na nowo do służby 
przyjęty. ojr

B u d a p e s z t  d. 10. maja. Izba deDn- 
towanych uchwaliła, na wniosek prezesa

S b u  iPS bl mi“i8tr*J B ,ro,“skarbu w « ,ć  sbioro.o udział *  pognębię.
, . , t ru11, “  d: 10-. maja. Podróżnik afry­
kański Eh lert donosi z Zanzibara pod d. 13

stąpienia na posterunku, mianuję ciebie ge* 
frejtrem. Spodziewam się, że także nadal od­
znaczać się będziesz odwagą i determinacyą, 
i zawsze zaszczyt sprawiać będziesz pułkowi. 
W tej myśli podaję ci rękę."

B erlin  d. 10. maja. Przełożeństwo 
stronnictwa socy&lno-demokratycznego ogłasza 
wykaz składek do niego nadeszłych, między 
innemi z Hamburga od Auera i Sp. 45.000  
marek, od Werthera 3.000 marek, Vorw&rts 
(główny organ stronnictwa) zebrał w pier­
wszym kwartale br. 9.014 marek 25 fen. 
i. t. d.

P a ry ś d. 10. maja. O pożarze gma­
chu prefektury nadeszły szczegóły. Pożar 
wszczął się o godz. 2. po południa na stry­
chu. Archiwa zostały po części zniszczone. 
Ktoś niezawodnie podpalił umyślnie. Pewien 
człowiek, którego prośbę odrzucono, miał ra­
no powiedzieć: „ Jeszczeście nie wylecieli
w powietrze, ale wkrótce kolej i na was 
przyjdzie.* W chwili wybuchu pożaru miała 
się właśnie rozpocząć rekrntacya.

P a r y ś  dnia 10. maja. Restaurator 
Yery zmarł wczoraj.

Leodyum  d. 10. maja. Policya are­
sztowała wczoraj anarchistę Pouille, przy 
którym znaleziono naboje dynamitowe. Po­
wiodło się także schwytać anarchistę Broitha.

P etersb u rg  d. 10. maja. Zapewniają, 
iż w przyszły piątek zostanie ogłoszonem 
zniesienie zakazu wywozu za granicę, owsa 
i knknrndzy. Zakaz wywozu pszenicy ma 
być zniesiony w ostatnich dniach bieżącego 
miesiąca.

P etersb u rg  d. 10, maja. W sferach 
rządowych utrzymują, że nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, iż car nie pojedzie do 
Berlina.

Jenerał Schweinitz, ambasador niemiecki, 
ma opuścić to stanowisko.

O dessa d. 10. maja. W skutek bar­
dziej ścisłego sprawowania ustawy o cudzo­
ziemcach opuściło Odessę znown około tysiąc 
obcych żydów.

Genua d. 10. maja. Gwałtowny orkan 
zburzył budynki wystawy Kolumbusowej; na 
całein morzu Śródziemnem szalała d. 7 bm. 
okropna burza.

R sym  d. 10. maja. Z wielu miast wło­
skich dochodzą ciągle wieści o wybuchach dy­
namitowych. W Liyorno eksplodowała petar­
da dynamitowa przed kasynem szlacheckiem; 
budynek kasyna uszkodzony. W Monteroton- 
do trzeci raz w ciąga tygodnia eksplodowała 
bomba dynamitowa.

B ern  d. 10. maja. Włochy domagają 
się wydania dwóch anarchistów, co też rząd 
szwajcarski zapewne uczyni.

Sofia dnia 10. maja. Rząd bułgarski 
skonstatował, że Rizow ciągle jeszcze prze­
bywa w Serbii, co rezydent serbski tem tłó- 
maczy, że Rizow nie może dopóty opuścić 
Serbii, dopóki mu Rumunia przejazdu nie 
pozwoli. Jednakowoż już go raz z Rumunii 
wydalono i zagrożono ma wydaniem w ręce 
rządn bułgarskiego w razie, gdyby jeszcze 
się pojawił w Rumunii. Na to odpowiedział 
rząd bułgarski, że Rizow mógł jnż dawno 
odpłynąć jednym z parowców gagarynowsklch, 
nie potrzebując wstępywać na terytoryum ru­
muńskie.

K on stan tyn op o l dnia 10. maja. 
W procesie o morderstwo ajenta bułgarskie­
go Wulkowicza zapadł już wyrok. Oskarże­
ni Merdżan i Christo uznani zostali winnymi 
rozmyślnego morderstwa i skasani zostali na 
śmierć.

Zbiegli Naum i Mikołaj Tufekczyjew, 
jako intellektualni sprawcy zasądzeni zostali 
w zaoczności.

IV. Obligi » 1 0 0  *i.
Indemnixaeyjne galio. 5% * •  k........................... ^
Galio, fundusm propinaeyjnego 40/„ . • •
Boktw. fnnduMU propinaoyjnog* B°/„ . 101 •
Kwa. banku krajaweg* 5“/c w. a. L « * . ■ —

„ II. em. . 101'—
Pałyoaka” krajowi! i  roku 1978 6% w. a . 104 50

,  .  rok . 1888 /.«/,«/. • • • 97-60
.  *%  91’“

V. Lwy
Looy MiaoU  .................................. 2150
Looy SU ańrfaw .^ a .  .......................29.—

VI. Monety
Dukat o e o a n k i .................................................... 5*60
Napeleondor.......................................................... 9-45
Pó&mpeijał r o iy j s k i .................................................... 9 70
Bubel roiyjski o r e b r n y ....................................1'28
Bubel roeyjski p a p ie r o w y ............................1 2 4 1/,
100 marek n iem ieok ioh .............................................58 35

105-70
94-20

101.70
100-70
101-70

98-30
91-70

23 50 
3 1 . -

5.70 
9 55

138
1-267.

5 9 . -

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 10. maja.

Hotel Imperial. A. Pocejko z Rosyi. J . ks. 
Sapieha z Biłki szlach. H. Gottleb z Tehlin. L. ks. 
Puzyna z Naroli. K. Paderewski z Król. pols. H. 
Benders z Hermanstadtu. N. Zawalaki z Krakowa. 
K. hr. Dzieduszycki z Martyn owa.

Hotel Centralny. W. Brody z Wiednia. A. 
Wasilewski z Sieńkowa. Ks. J . Potępski z Tywrc- 
wa. K. Jastrzębski z Doliny. S. Biesiadzki z Kra­
kowa. T. Żurawski z Warszawy. S. Domański z 
Szuperki. F. Laufer z Czerni i wiec. J . H. Lingens z 
Prus. T. Sommerstein z Tarnopola.

S U L D K S Ł J L H K .

Schwarze, weisse und farbige 
Seiden-Damaste Y o n  f l .  1.40 MiLms
p. Meter (ca. 38 Qual. u. 600 yersch. Farben) — vereen- 
det roben- und stiiekweise porto- und zollfrei die Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. n. k. Hoflieferant) Ziirlch. Muoter 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 690 8

kwietnia: Nadesrta tu wiadomość* że Emin 
basza zupełnie ociemniał.

B e r lin  d. 10. maja. Podczas przeglą­
du 3 pułku gwardyi kazał cesari wvstfn?ć 
grenadyerowi Lueck (który niedawno toSi 
stojąc na straży jednego człowieka zastrzeli! 
a drugiego tym samym wystrzałem zranił) i 
powiedział do niego dosłownie: „Freitrze 
Lueck! W uznaniu twego prawidłowego po-

W ledeń dnia 10. maja godzina 1 min. 46 
po południu. Akcje kredytowe 318-—. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 59-—. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 360- —. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 149-50. Akcje Unionbanku 
244-50. Akcje kolei Karola Ludwika 213 50. 
Akcje kolei Północnej 286-50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 86-25. Akcje kolei Al- 
fbldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 284-75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 241-—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodiniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
157*75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
172-— . Galie, oblig. indemn. 105-50. Akoje kolei 
półnoono-zachod. Git. B. Elbethal) 231.25. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 210.15. Akcje Baakyereinu 114 75. 
Rosyjski rubel papierowy 125-50.

* V / e  reata wspólna 95-47. 5% renta 
austr. papierowa 101-40. 4°/0 renta austr. złota

. Renta 4% węg. złota 109 75. 5% renta 
węg. papierowa 100-80. Napoleondory 9 50*/a- 
Marki niem. 58-60.

SZCZAWA-ALKALICZNA
.najlepszy napój d ie te ty c zn y  i  orzeźw ia ją cy , skute­
czny w  k a ta ra ch  ż o łą d k a  1 k is z e k ,  n erek  I cew k i 
m o c zo w e j, polecany przez pierwsze powagi lekarskie 
jako środ ek  pom ocny przy kuracji karlsbańz Jj i fn- 
nycb wodach, tudzież jako uzupełnienie tych wód — nie- 

456 mniej do codziennego użytku.

L oterya państw ow a na ce le  dobroczynne
odbędzie się równie jak  w poprzednich latach i 
w tym roku. Z czystego zysku loteryi przezna­
czono między innemi część n a : „Pensyjny insty­
tu t dziennikarzy", „Froeblowski ogródek Maryi 
W aleryi" w Szekely-Udvarhely, „Schronisko dzieci 
w Fium e", szpitale w Temeszwarze, oraz w Mun- 
kaczu i t. d. P lan gry daje bardzo wiele szans, 
główna wygrana wynosi 60.000 złr., a dalsze 
wygrane sumarycznie 100.000 złr. Losy po 2 zł. 
można nabyć we wszystkich urzędach państwo­
wych i trafikach. Ciągnienie już 23. czerwca b. r.

3579

W  T E P L I T Z  - S C H O N A U
rozpoczął się letni sezon kąpielowy

d . n i a  ± . r c i a j a .
Orkiestra kąpielowa, koncertująca codziennie 

między godziną 7. a ł/g9. rano, pozostaje w tym 
roku pod kierunkiem cenionego kapelm istrza p. 
Wosahlo. 3412

D r. August Łoziński
otworzył

kancelaryę adwokacką
w e  L w o w i e

przy ulicy Pańskiej 1. 2.655

Nono otworzony nlM fotoaraficzny
642 a r ty sty  m alarza

l i .  B O E H Ł E B A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 10. Maja, (Z Izby handlowej). 

I. Akoje aa ntaką.
płacą *ądV

Kelej gallo. Karola Lndw. 200 ał. ».  k. . 211.50 214 50 
Kolej Lwów-Osem.-Janka po 200 ał. w .
B a i .n  hipetecaneg* po 200 200 *ł w. a. .
Banku kredyt galio. gaL po ał. w. a. . .

IL Lłaty aaatawne aa 100 ał.
Banka hlpetennege gaiło. 5%  w1(*° “ ■ m  S0

* * ’  4‘/J% ha w W
Banka knjewego 47 ,70  l n  w 51 iataoh 
lew ara, kred. gaL aiaauk. '*

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników 
na Doniesienie Wielebnego proboszcza Sebast. 
Kneippa z Worishofen, zamieszczone w dzisiej­
szym numerze.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą C Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892 

(Czas lwowski).

240.— 243.— 
383 -  837 

— -  216.

r. 107-50 108-20 
lat 98-25 98 96

. 93-50 9920
5 7 . .......................

f f i l n . ‘w4iy.L
*>/,% l n .  w 52 L
4% ln .  w 56 la t

96-80 97 50
95-10 95-80
99-40 100-10 
94-70 95 40

UL Liaty dłaśne na 100 ił.
W . M l  M  . I M .  .  | I z

° fe ś r  , - f e ś r T S S b S f  n  i
l n .  w 15 l a t . . .  * .................................. 50 — —

O d c h o d ź

Kn ryer Osobowy Mig-
szany

Do Krakowa . . . 
Powołocz.zPodz.
(z głównego dworca)

„ Czemiowiec . .
„ Stryja . . . .
„ Bełżca . . . .
„ Sokala . . . .

3 0 7
3-10
2-58
6‘36

io - i i 5-26
10-Ó5
9-41
9-56
6-16
9-51

11-01
1 0 8 |
10-28
3-22

10-21

7-66

10-66
7-n

7-86

P  r  s j  e  h  o  d z %

Z Krakowa . . . .
„ Podwołocz. naPodz.

(na główny dworzec)
„ Czemiowiec . .
.  S tr y ja ..................
„ B e łż ca ..................
„ Sokala ..................

6-01

1009

2-50
2-45
2 57

9 0 1
9 1 7
9-40
7-56
1-41
4-48

6*8
ę-BS
7-fj
1-42
£ 16

9-82

7-06
2-35

8-32

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porą nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po te n c ie  od wyrazu.

 ?----------------------
O L N IK  w sile wieku, posiadający c-hlu- 
1 bne św iadectwa stąd i z Poznańskiego, 

energiczny i pilny, poszukuje w większym 
m ajątku posady. Adresować

R

post. rest. Czerniowce.
Rolnik, 2168 

3581

UPR A SZ A  SIĘ  Szan. w łaścicieli z iem ­
skich  we wschodniej Galicyi, m ająeych 

folw ark od 150 do 3d0 morgów obszaru 
z dobrem i b u d y n k am i, zaraz lub od św 
Ja n a  do w y d z ierżaw ien ia , łaskaw e zgło­
szenia pod W. S. poste restan te  Żurawno, 
nadsyłać. 308

Poszukuje się
pisarza do kancelaryi 

adwokackiej
obznajomionego ze s t e n o g r a f i ą  

niemiecką lub polską. 
Zgłosić się u Dr. K rattera

ul. Mickiewicza 2. 3585

3557

RONCESYONOWANA nauczycielka tań ­
ców może zaraz wyjechać do domu pry­

watnego w celu udzielania lekcyi. Zgło­
szenia.: Ossolińskich 1. 1 1 , schody VIII,, 
drzw i 54. 309

W Y K SZT AŁCO NY kaw aler chciałby się 
ożenić. Proszę panienek adresow ać: 

.S tanow isko", post, rest. Lwów. 310

OSOBA, in teT gen tna, w średnim  wieku, 
obznajomiona praktycznie z gospodar­

stwem wiejskiem i miejskiem, z zarządem  i 
utrzym aniem  porządku domowego, ogrodem 
w arzyw nam , wolDa, sam oistna, poszukuje 
zaraz miejsca. Może także zastąpić panią 
do m u , lub przy osobie starszej, albo jako 
bona do pielęgnowania m ałych d z ieci, lub 
też do W ielebnych proboszczów do zarządu. 
A d res : D. B. poste restante Szezurowice, 
przez Brody. 307

F O R T E P IA N  z powodu wyjazdu do sprze­
dania. Wiadomość w składzie fortepia­

nów Karola Mareckiego, Kopernika 9. Tam ­
że harmonium  do sprzedania 806

OE N T R A L N E  B IU R O  sp raw un ków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

1N S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w  kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300

JO TO M IN IATU RY
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefaaa 
Benedyktynek 1. 2.

CZŁOW IEK IN T E L IG E N T N A ', mający 
czas, może przyjąć zarząd kamienicy, 

i złożyć może odpowiednią kaucyę lub bez 
niej. Bliższa wiadomość w Redakcyi Gazety 
N arodow ej. 288

Proszę czytać!
Cennik illustrowany

Pierwszego 
Polskiego przedsiębiorstwa wysyłkowego

ALBINA KRAJEWSKIEGO
W ie d e ń , I .  G ise la stra sse  1.

Kto jeszcze nie ma, niech zażąda, a otrzyma 
g r a t i s  i f r a n c o .  8570

Szparagi
o g r o d o w e ,  rozsyła po 70 ct. za kilogram

Zarząd dóbr Zameczek.
Zamówienia adres.: J. Olearczyk , Żółkiew

Zgłoszenia na pomieszkania letnie

w Korczynie
przyjmuje biuro budowniczych Podhorode- 
eki & Bałaban. ul. Sobieskiego 1. 4 ,  I. p.

3595

Jaja wylęgowe 4587
prawdziwe Brahm s za sztuko 15 et. Hol- 
lendry, czarne z białym czubem sztukę 
15 ct. Hondan 15 ct. prawdz. kur styryj­
skich 10 et, Minokras 20 ct. Długoszyjne 
10 ct. Indycze 30 ct. Srebrne Wyandottes 
50 ct. Kur karłowatych 30 ct. W ielkich 
styryjskich kaczek 16 ct. — Rozsyłam jaja 
tylko od zdrowych i czystych kur, które 
kilka razy były premiowane i udzielam po­
ręczenia. M as P a u ly , K o lia c h , Styrja.

Do sprzedania.

Realność
3560

korzystna, obok salin Dobromil-Lacko, składająca 
się z 14 morgów p o la , 2 morgów łąk i, z dwóch 
ogrodów, owocowego i warzywnego. Dom partero 
wy, wygodny, budynki gospodarcze w dobrym 
stanie. Inwentarz ruchomy i nieruchomy, z wo l ­
nej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 

J a n  O s u o ł io w n k l  w  D o b r o m ilu .

Ostrzeżenie.
Ośmielamy się zwrócić uwagę Szan. Publiczności na szczegół, ii

Kathreiner’a Kneippa Kawa słodowa

nigdy w otwartych ^
lecz zawsze w zaw sze w zam kniętych  b ia ły c h  pakietach, 
z n leb lesk iem i drukam i, zawierających '/> kilo, 200 i 100 g ra­

mów, sprzedawaną bywa.

Należy zwrócić baczna uwagę na nasz znak 
ochronny, gdyż naśladownictwa. któremi oszukuje 

się Szanowną P ubliczność, doprowadzono do szczy­
tu.  Papier, druk, tekst naw et, są łudząco naślado­
wane, a brak tylko podobizpy Wielebnego księdza 

proboszcza i naszego podpisu. Niepodobna wydać 
■s -M ai1, nawet w przybliżeniu sadu o jakośsi (Kathreineran rui dii je- Sduus*Hi*/ fWubi m a i -------- L--------------------------Ł ,■   n-------------------

ŹZ Kneippa kawy słodowej, jeźli się nie skosztowało
....ts-.MrircH-EH™*,-- prawdziwej, opatrzonej znakiem ochronnym.

■  " 3472

Kathreinera fabryka kawy słodowej
B e r l i n  —  W ie d e ń  —  M o n a c h iu m .

Sante Hellebrandt
egzam inowany c y w iln y  geometra

z upoważnieniem rządowem, 3555

specyalista w zdjęciach 
tachymetrycznycli

wykonuje wszelkie zdjęcia w zakres tego 
zawodu wchodzące, dalej podejmuje się re 
gulacyi terenu , drenowania , nawodniania, 
k a n a liza ey i, zakładania wodociągów, wy­
tyczenia i obliczenia wszelkich dróg , kolei 
żelaznych, rzek i potoków, jakoteż wyko­
nuje wszelkie rooboty w zakres katastru  
wchodzące , a m ianowicie odgraniczenia 
urządzania płodozmianów (ryzowania) działu 
lasów, wszelkich planów do kontraktów  itd 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje

Sante Hellebrandt
w Przem yślu, ul. Cicha I. 576.

Ti

8 ^  5 5 5  ^*8
JLUSTRACYAMI C E N N I K

N A  W.SZELKIE ARTYKUŁY 
D O M O W E -C O SPO D A R SK IE  n I PRZEMYSŁOWE

( J j  WYSYŁA

GRATIS j FRANCO
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO^

WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

ALBIN KRAJEWSKI
WIEDEŃ, I •CtSELASTRASSE m .

KTO JESZCZE NIEMA TECO CENNIKA 
N/ECH ŻĄDA KORESPONDENTKĄ, : 

O T R Z Y M A  O D W R O TN IE  
POLECA I DOSTARCZA WSZYSTKO > 

CO KTO TYLKO Z A Ż Ą D A . ,.'j?

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WĆD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szczereu położony, 
otwartym zostaje dn ia  20. m aja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3508
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NDWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, nlewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 60 ct. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pew na liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY

Szczawy aikal.: sfoito-jodo-bromowe
skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilitycznyeh , reumatyzmie, 

nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 
chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne a niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe.
M i e l c o ,  ż ę t y c a ,  i n h a l a t o r i u m .

Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenie postępowe, oświetlenie elektry­
czne. Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20. maja do końca września. 

M ieszkan ia  w  p ierw szym  i ostatn im  sezon ie  tań sze .
Lekarze ord.: D r . K I . D ę b i c k i  zakładowy i D r . K « x lm l« r z  K a d e n .  

Skład wody, soli i ługu
(na kąpiele domowe) w głównych aptekach i handlach wód mineralnych.

Prospekta rozsyła Dyrekeya. 3476

l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ )

S Z C Z A W N I C A
w powiecie Nowotarskim w Galicyi

ó pwszecfiniE znany M M  z f l r o io w o - ip lm ,  klimatyczny, źętyczny i Kefirowy
O  położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się orzeźwiającem powietrzem

z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-źelazistej
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów odde-

chania, traw ien ia , dróg moczowych i innych.
Liczne, niedrogie,^ a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 

w łaścicieli , przeszło 850 pokoi, trzy główne restauracye i kilka drugorzędnych.
Lekarzem zakładowym jest Dr. W ładysław  Sciborow skl, prócz niego ośmin lekarzy udzieli 

chorym rady 1 karskiej. S ta ła  apteka w miejscu, a draga w K rościenko; m lek o , ż ę ty ca , ku­
m ys, kefir. Zakład in h a lacy jn y , solankow y, powietrza zgęszcaonego i rozrzedzonego, tudzież 
powietrza zawierającego części balsamiczne igłiwiowe , wreszcie leków rozpylonych, nrządzony i 
utrzymany przez spadkobierców Dr- Janochy. Zakład w od oleczn iczy  przez Dr. K ołaczkow ­
sk iego  w roku bieżącym rozszerzony, łazienki z kąpielami ciep łem i, ielazistem i i borowioowemi, 
oraz natryskami letniemi i zim nem i, k ąpiele  rzeczne w Dunajcu i bl żrzym zakłada R uskim  
P otoku. C z y t e l n i a  czasopism, wypożyczalnia książek, klub szczawnicki dla zabawy, m uzyka  
m iejsco w a , teatr k ra k o w s k i,  zebrania towarzyskie, koucerta. Zakład artystyczno-fotograficzny 
A. Szuberta, poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. W ycieczk i w urocze okolice 
Szczawnicy. Komunikacja z Krakowem i Lwowem koleją żelazną do Starego Sącza, skąd 42 k i­
lometrów wybornym gościńcem na miejsce. Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Są- 
eza i Krakowa. — P ora  zdrojow a trw a od 20. m aja do 20. w rześnia.

Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca se­
zonu o trzecią część niższe. — Od taksy zdrojowej tylko te osoby mogą być uwolnione, za okaza­
niem legalnego świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zam ówienia na m ieszkan ia  przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego przez Stary Sącz 
w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zd rojow o-k ąpielow ego w Szczaw nicy na M iedzluslu.

Zamówienia na wodę m ineralną adresować wprost do H. M atton iego  w W ie d n iu , albo za 
pośrednictwem Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 3508

feo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o w
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Uzdrowisko

Teplitz-Schónau
w  C z e o h o h ; od setek lat znane i sławna g o rą ce , alkallczno-solne źródła (29-5 do
39° R.) Leczenie trwa ber przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 3412
Wyśmienite z powodu nleprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu­

matyzmowi , paraliżom , skrofulicznym nabrzmieniom , newralgii i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału I dęć, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 

Przepyszne położenie zewsząd zasłonięte wysokopiennemi lasami i górami. 
Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla Teplitz 

Kąpielowy Inspektorat w T eplitz , dla Schonau Urząd miejski w Schonau.

Przepyszne w zory dla osób prywatnych gratis i franko.
K sią żk i z  w zoram i dla krawców niefrankowane.

Materyały na ubrania.
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących  
na llberję — niemniej sukna na bilardy, stolik i do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do pranta, pledy do podróży od 4— 14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trw ały , czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
-*ym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda do n a jw ię k sz e g o  ok ładu  su k n a  w  A u str o -W ęgrzech pod firmą:

J a n  S t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  morawskiem ( B r i i n n ) .
UWAGA: Przestrzega się P . T. Publiczność przed firmami, które wychwalają 

„resztki”, „kupony", długości 3'10 metra i tak zwane „odcinki” na ubiory salonowe. 
Już w jednakowem podaniu długości leży widoczne szalbierstwo, gdyż takie resztki etc. 
odcięte, są od niemodnych, zepsutych i niezdolnych do sprzedaży kawałków. Tak lichy 
towar, które te firmy skupywuja z drugiej lub trzeciej r ę k i , wart jest zaledwie trzecią 
część ceny kupna. Wysyłam tylko za zaliczką najmniej "za z ł .  10 fra n co . Korespon- 
pehoja w językach: niem ieckim , polskim, węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP. Nast.
3 1 - 3 3  ulica Boinod, w  P a r y ż u .

KRZYŻ L E G I I  H O N O R O W E J  w r. 1888
klasy 49, 60, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA 
N A P O J Ó W  O A Z O W Y C H

wody selcerskiej, 
limoniady, wody sodowej,

W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JEDYN E SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych.

Te apa aty  były puszczane w ruch na Wystawie w Moskwie.
W ysyłka franco szczegółowych prospektów. 8338

I G B S Z T N
ZDROJOWISKO 

solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele. 
O tw arty od 1. m aja. 

Ł o k a r i  k l o r o j ą o y  dr. W ilh e lm  S t r z e o h o w e k l .
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3318

Panowie
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury traktującej 
o galwano-elektryeznym aparacie „Refector", skonstruowanym przez profe­
sora Voltę i patentowanym we wszystkich krajaeh i odznaczonym złotemi 
medalami. Jsstto jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach na­
ukowych, a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. Bro­
szurę z instrukeya rozsyła gratis i franco właściciel przywileju: Th. Bier- 
manr>8, Wien, 1. Schullerstrasse 18. (także pod literami). 3 07

L 960. 3538

Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia w drodze przedsiębiorstwa budowy do­

mu na pomieszczenie biur Rady powiatowej, oraz biur powiato­
wej instytucji fiu&nsowej, rozpisuje Wydział powiatowy niniej- 
szera publiczną licytaeyę.

Cena kosztorysowa 22.02P złr. 90 ct. Wadyum 10°/o
Oferty pisemne wedle wzoru przez Wydział powiatowy usta­

nowionego, zaopatrzone w przepisane wadyum w gotówce lub 
w papierach wartościowych mających pup:larne bezpieczeństwo, 
wnosić można do Wydziału powiatowego do d. 31 maja br.

Ustna zaś Lcytacya odbędzie się d n ia  1. c z e r w c a  b. r . 
o  g o d z in ie  I I . p r z e d  p o łu d n ie m  w biurze Wydziału po­
wiatowego.

Bliższe warunki przedsiębiorstwa, plan i kosztorys przejrzeć 
można każdego czasu w godzinach urzędowych w biurze Wy­
działu powiatowego.

Z W yd z ia łu  M ady p o w ia tow ej
Ż ydaczów , d n ia  26. k w ie tn ia  1 8 9 2 .

S ekre ta rz ; Słotołowicz. P rezes : W in n ick i.

s
t
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H f  TMI

> \ O U Ł l t l  B L A N C ą ^ D ,
NA JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M

A probowano p r m  A kadem ią m edyczną w  P a ry in , 
adop tow ane prze* F orm ularz  oflcUlny francuski, sank ­

cjonow ane przez radę  M edyczną w  P ete rsbu rgu .
P osiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  1 żelaza,

H M  pigułki te  sk u tk u ją  w yłącznie w e w szystkich rodzajach  IM S 
cho rób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  k a n a łó w „ hum ory, 
e/c.,) słabości, przeciw  k tó rym  zw ykłe żelazo je st zupełnie beza ku tecz n e m ; w C h lo -  
noziz (biedaczce), w LcucoRRHŻb (białych upławach), w A m e n o r rh ź i  (z a tr g y - 
m a n ii z u p iłn e  lub częściow i regularności), w S u c h o ta c h , w S y f iu *  o rg a n ic z n e j , 
e te. O statecznie podają one lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzwyczaj silny , do 
p od iyw ian ia  organizm u ł do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznycb, słabycb lub  
osłabionych.

N .-B . — Jod  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar- -
•tw em  niepew nem , rozdrzażuiającem . Jako  dowód czystości l 
au tentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żądać 
należy, naszą pieczęć na srebrze  i pedpis nasz nininiejszy położony, 
n spodu zielonej etykiety .

A p te k a rz  uj P a ry żu , R U E BO NA PARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ S ! | FAŁSZERSTW.

8
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Wiedeń „Hotel Metropole.
B ln g z tra sze , B ra n ż -J o se fs -Q u a I. W ie lk i h o te l p ierw szorzęd ny ,

800 pokojów i zalonów {od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A  ,  czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową )
— i u:—  stacja tram w ij n przy domu. okuuu

3195 Ł . Spelner
naju i binro telegraficzne w hotelu, 
przy dworoaob kolejowych.

kąpiele w Du- 
omniuns hotelow- 

dyrektor.

BUDZIKI.
N iezaw odny skutek 1 

Z a s p a n i e  n i e m o ż l i w e !
Cena złr. 2 2 5 .
z kalendarzem zł. 3'05.

z  ta rczą  św iecą cą  
w  nocy  o 70 et. więcej. 
Taki sam z kalenda­
rzem , tarczą świecącą 
w nocy i z dzwonkiem 

z łr .  4-73.
‘N T n w n Ć Ó  ł Czworogranne skrzyne- 
JN U  W  U & u  • czki około 28 ctm. wy­
sokości , budzik bijący kwandranse i 
pół-godziny 7 zł., bez" bieia godzin 5 zł. 
Zegarki z kukułką lub przepiórką, bi­
jące, rzeźbione, złr. 18-50. Niezniszezo- 
ny męski r e m o n t o a r ,  masywny, o- 
twarty 5 z łr , kryty 7 złr. Niklowy re­
montoar kieszonkowy z budzikiem 8 zł. 
Prawdziwe srebne męskie i damskie re- 
montoary po 7 złr. 3589

EMIL MAYER
W len , I . ,  D e u tsch m ełste rp la tz  4 -b .
Dwuletnie poręczenie. Cenniki gratis.

Za 60.000 do 000.000 złr.
poszukuje do kupna majątków ziemskich 
w dobrej glebie, z dobremi budynkami, ja ­
koteż górskich majątków z dobremi lasami. 
Stanisław Roman, Lwów, Jagiellońska 24.

J598

Tokaj prima

Ausbrueh, speeyalność, słod k i, rozsyłam 
w beczkach od litrów 50 do 100 pojemno­
ści. Dla duchowieństwa, osób znanych i 
właścicieli dóbr po cenie od 80 złr. z za­
płatą za 3 miesiące. Wino to pod każdym 
względem doskonałe, gorąco polecam.

Jó zef H u s n ik , 
1596 właściciel winnic

w N ik o lsb u rg  (Morawa).

Papugi;
i ptaki zagraniczne, kilkadziesiąt sztuk — 
Akwaryum kompletnie urządzone do sprze­
dania. Rybki złote po 18 et. za sztukę.— 
Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 

i Czarneckiego 3.

Fabryka oświetlenia elektrycznego i 
przenoszenia siły elektrycznej

KREMENCZKY, MAYER & Co.
W i c n , IX . S ev eri» g a sse  N r. 9.

Urządzenie oświetlenia elektrycznego, o lampaeh ż a -  
rowjch i łukowych. Wykonanie centralnych stacyj 
dla miast. —  Przenoszenie siły. — Koleje elektryczne, 
habrykacja la m p  fc a r o w y o h  w kaźdem oświetleniu.

W yjaśnienia, cenniki i kosztorysy wysyłam y na żądanie. 8591

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
Wyborna, wciągająca pot T 

1j. Hapferer Co.,
W ie n , X V II ., O ttaknngerstr. 2 0 .

Główne składy : we Lwu-wie: J. Dreiler i Syno­
wie, F. S. Bardasz; w Brodueh  B. L enker; w D ro­
hobyczu, Mar. Bałanda; w Jarosław iu  Otton FSrster 

Spł.; w Jaśle  T. W. B rąglew icz; w K ołom yi W. 
Sedlaczek; w Przemyślu  Janowski & Strzyżowski; 
w Samborze Bukowezyk & M ilewski; w Sanoku  
J. Barański. 3588

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli na każdej sztuce 
znajduje się podpis ks. Kneippa.

Państwo Tłumacz
ma na sprzedaż

kilkadziesiąt sztuk krów, jałownika i cieląt
czystej r a sy  S zw yc.

B l i ż s z e j  w i a d o m o ś c i  u d z i e l i :  3554

Główny Zarząd dóbr w Tłumaczu.

H A T
’ 1 pierwszy c. k. koncesjonowany i subwencjonowany przez 
A  W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
w W iedniu , A lserstrasse 18.

(Z a łożon y  w  r . 1873. O dznaczony n ajw yższem i nagrodam i w  W ied niu  188C, 
w  B ru k se li 1 8 8 8 , w  P a ry ża  1889 i  w  B u d ap eszele  1889.)

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach, flakonach (Pasta- 
Lymphe) i w  igiełkach kościanych. S f W  Za przyjmowanie lymfy ręczy s ię , tak, ie  
w razie nieprzyjęcia tejże, udziela się bezpłatnie innej.

Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakl. 
osiągnięto tak wielki obrót, źe zakład jest w możności oeną znacznie obniżyć. Jedna 
flola dla 2 3 szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 1 gr.
wystarczający dla 100 szczepień, 8 złr. 3642

31 poleca

najprzedniejsze perfum y i w ody toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianow ic ie:
P a i > f l i m v  • jaśm inow ą, fiołkową, różaną, reiedow ą, konwaliową, 
l O l l U l l l j  • r ia n g -Y la n g , O poponsi, Jockey Club, heliotropow a, Bss 
Bouquet, piżmową, M illefleurs, itp . F lakoniki po 25 ,4 0 , 75 ct. 1 *łr. 1.50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśm ienite. Flakon 2 *łr.
T U n ł l o  lm A W alro  pow sieohnie uznana i possukiwana dla swft- 
Y Y vJU .il i  YV U  W O lŁ d ,  g 0 przyjem nego, orzeźwiającego i d łu go­

trwałego zapachu, do skrupiania snkira, chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
F lakonik  m niejszy 80 ct., w iększy 1 z łr . 50 ct.

Woda warszawska kw iatow ym  zapachem, p /a k o n li  m niej­
szy  95 ct., w iększy 1 z łr . 80 ot.

Woda lewandowa Ł r o w * , są' powszechnie używane do roz­
pylania w talonach dla swojego przyjem nego zapachu. 

_  Flakon 50, 70, 90 ct., z łr. 1.30.

■ Wody kolońskie
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 8 , i ulica Halicka róg B o im ó w . W K R A K O W IE  : Sukien­

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
weJny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, barasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i s z c z o t e k ,  pularesów, woreozków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p r e y b o r ó w  u «  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

S B D L A . K :
we Lwowie, przy ulicy Sobieeklego I. 9.

Łaskawe zamówienia iskuteczniąją alg natyobmiaat.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


